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Wrażenie, jakie w Europie sprawiło naby

cie przez Anglię akcyj kanału suezkiego od 
wice-króla Egipskiego, świadczy o ważności 
sprawy wschodniej i niepokoju, jakim dalszy 
jej rozwój publiczność europejską napawa. Ioa- 
czej też wytłumaczyć sobie to wrażenie było
by trudno.

Cóż bowiem tak dziwnego w tej operacyi 
finansowąj rządu angielskiego, zwłaszcza, jeżeli 
jak się zdaje być prawdą, że finanse Chedy- 
wa mocno zachwiane potrzebowały ratunku, a 
pieniądze angielskie tak dalece były zaanga
żowane w Egipcie, że Anglia we własnym in
teresie zmuszoną niejako była nie dać upaść 
kredytowi wice-króla. O tym zwątpionym sta
nie fi <ansów egipskich wiedziała Francya, sko
ro właśnie nkładała się o pożyczkę na zastaw 
akcyj suezHch Chedyw*. Ubiegła ją Anglia 
zakupnem akcyj —  nie pierwszy to raz podo
bno dała się Francyi we znaki przebiegłość 
John Bulla na polu finansowem. Może to być 
i jest rzeczywiście bardzo dotkliwem dla Fran
cyi widzieć Anglię w posiadaniu blisko poło
wy akcyj przedsięwzięcia, w którem pieniądze 
francuskie największą grały rolę, ale to dość 
zwykła kolej w przedsiębiorstwach akcyjnych, 
a nie czem innem był przekop suczki. Akcye 
częstokroć przechodzą w inne ręce niż tych, 
którzy rozpoczynali przedsiębiorstwo. Gdyby 
z kanałem suezkim miało być inaczej, należa
ło nie budować go na akcye, lub też zrobić 
zastrzeżenia, które o ile wiemy nie istniały. 
Że Anglia była temu dziełu przeciw ^  nie 
może dziś wchodzić w rachubę; była mu prze
ciwną, gdy interes własny tak jej wskazywał; 
Btawiała ciągle przeszkody; ale dziś kupuje 
akcye, bo tak jej każe obecnie interes własny, 
który* jest u niej zawsze najwyższą polityką i 
jedynym bodźcem działania. Zakupno akcyj 
suezkich przez Anglię może i inne obchodzić 
kraje, ale ciężko znaleść powód, któryby ja
kikolwiek dawał grunt do protestu. Zapewne, 
łe  kanał snezki ma międzynarodową donio 
słość; ale kto sobie przypomni obojętność, 
z jaką wszędzie walczyć musiał jenialny wy
konawca tego projektu, jakże dziwić się musi, 
czytając dziś oburzenia wywołane prostą ope- 
racyą finansową między Chedywem a W. Bry
tanią, a która według pewnych dzienników 
międzynarodowej ma koniecznie wymagać san- 
kcyi. Czegóż więcej potrzebowałby byłp.Les- 
seps, jak żeby dzieło jego uznanem było za 
międzynarodowe i powstało siłami wspólnemi 
wszystkich narodów. Natedy kanał nie byłby 
dziś wymagał statków płytkich do przepływu, 
których Anglia, widząc, że dzieło pomimo je; 
oporu przyszło do skutku, najwięcej dziś po- 
Biada i najwięcej owej skróconej drogi do In- 
dyi używa, jak o tern z dat statystycznych 
rncbn na kanale suezkim przekonać się można.

W e wrażeniu tern wywołąnem przez zaku
pno akcyj spezkich mało zaprawdę znacz;' 
strona finansowa. Nie było zresztą w tem po

stępowaniu Anglii niespodzianki. Wszak już od 
pewnego czasu pisano, że Anglia chcąc się 
jrzed ewentualnościami wypadków toczących 
się na Wschodzie zawarować, ma na oku 
Egipt i dąży do protektoratu nad nim. Times 
wcale się z tem nieukrywał. Nie dodawano 
atoli temu większej wagi, aniżeli innym zapo- 
wieściom politycznego kierunku tego lub owe
go państwa. Wiadomość o zakupnie akcyj 
suezkich, rzuciło na szalę polityki angielskiej 
ciężar funtów sterlingów. Polityka ta przy- 
jrała nagle ciało. Anglia niezwykła popierać 
pieniędzmi innych widoków politycznych, prócz 
akich które rzeczywiście za konieczne dla 
swego interesu uważa. W całej więc opera- 
cyi finansowej widziała Europa tylko, że An
glia owym ewentualnościom na Wschodzie wiel- 
tie przypisuje znaczenie, że nie wie na czem 
się otworzona dziś kwestya wschodnia skoń
czy, i najdalsze przypuszczenia n;e wydają się 
ej nieprawdopodobnemi, pomimo zaręczeń po
kojowych przez trzy mocarstwa powtarzanych.

Tym sposobem jedynie wytłumaczyć sobie 
można, czemu zakupno akcyj suezkich stało 
się symptomatem, który zwiększył tylko nie- 
spokojność i obawy, jakie otaczają małe na 
pozór powstanie hercegowińskie. Nie przyczy
niły się do osłabienia tych Obaw zapewnienia 
rosyjskich dzienników, że Europa również nie 
mogłaby pozwolić na posiadanie Egiptu przez 
Anglię, jak na oddanie Stambułu w ręce po
tężnego mocarstwa, któreby mogło zamknąć 
Dardanele, że przeto owe egipskie dążności 
Anglii są zapewne tylko polityką dziennikar
ską. Czy nie ma już w tem samem przypu
szczenia ewentualnych wypadków, mogących 
wstrząsnąć całą Europą, czego się właśnie 
obawia.

daje Cesarz. Skoro tedy zamianuje namiestnikiem 
kogoś, oo był dotąd marszałkiem krajowym, tenże 
ipso facto przestaje być marszałkiem a wyrsźaego 
uwolnienia go od godności marszałka nieptrzebs 
woale, gdyż takie uwolnienie mieśoi się milcząoo 
w zamianowaniu go na inną posadę. Kwestya mo
głaby powstać pod tym względem tylko, gdyby np. 
marszałka obierał sejm. W takim bowiem razie 
marszałek zamianowany namiestnikiem musiałby 
pierwćj. zanim ten urząd obejmie, złożyć godność 
marszałka, ozego w danym przypadku z powodów 
)0 wyżs2ych wcale nie potrzeba. Oozywistem jeBt, 
że gdyby teraz prsed zamianowaniem nowego mar
szałka sejm zwołano, przewodniczyłby zamianowa
ny również przez Cesarza zastępca (§ 4 stat. kraj) 
a w Wydziale krajowym ten zastępca, którego po- 
orzedni marszałek zamianował (§ 11 st&t. kraj.). 
Kwestya zdaniem naezem jest tak jasne, że tru
dno pojąć, jak mogła się wyrcdzić wątpliwość pod 
tym względem. Wszelkie wątpliwości, podnoszone 
we wspomnionych artykułach powstały zaś ztłjd, 
że przypuszczano, iż samym faktem zamianowania 
marszałka namiestnikiem, nie została opróżnioną 
posada marszałka. Okoliczność ta jednak powtarza 
się przy kaidem mianowaćiu fackcyoraryuszów, po- 
ohcdzącem od jedrśj osoby. I tak np ę rezydent 
?ądu krajowego zamianowany zostst ie prezydentem 
apelacyi, któż słyszał, aby g> poprzód z j«doój po
sady uwalniano, eboro sam fakt zamiacowaria gn 
urzez Cesarza na inną posedę świadczy dostate
cznie o woli cesarskić;, aby poprzednią posadę pia
stować przestał.

W odpowiedzi hr. P o t o c k i  podsiękował za po- 
ohlebne wyrazy i dodał, że na jakiemkolwiek był 
stanowisku, nigdy nie odłączał dobra kraju od swe
go stanowiska, a ta sama myśl przewodniczyć mu 
będzie i na nowem stanowisku. Zapewnił, że wspie
rać będzie usiłowania Wydziału krajowego i oświad- 
wyl w końcu, że ster Wydziału oddany został p. 
Pietruskiemu, dopóki Najj. Pan nie zamianuje mar-

■ . . . .W ostatniej przemowie p. P i e t r u s k i  podzię
kował za położone w nim zaufanie i wyraził proś
bę, aby Namiestnik wpływem swoim wyjednał, iż
by posada marszałka krajowego nie długo była o- 
próżnioną. _________
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miał na myśli przyjmując posadę marszBłks, tak 
i dzisiaj tem tylko uczuciem wiedziony obiął ster 
kraju. Wydział Krajowy może być pewnym sądząc 
po całej mej przeszłości, że stanowiska jego i pre
rogatyw bynajmrisj osłabiać nie będę, leoz raczej 
przyjmując urząd namiestnika wied’iony byłem tą 
myślą, abym usiłowania wasze popierał i stano
wisko wzmacniał. _ . . . .

Następnie Ntmiestnik udał się do namiestnictwa, 
gdzie mu się przedstawili urzędnicy bezpośredniego 
ego zarządu; jutro przedstawiać mu się onją: du
chowieństwo, władze uiiwersyteokie, szkółce, skar- 
>owe i sądowe, a zarazem Wydział Krajowy, ko
mitet Towarzystwa rolniozego i inne korporacje.
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Dziś wieczór o gedainie lOój przyjeżdża do Lwo- 
*a namiestnik br. Potocki, a przyjmować go ma 
ją na dworcu kolei wiceprezydent namiectaiotwa, 
)złonko«!Ó 'Wydziału krajowego i prezydent m. 
Lwowa.

Powstała tu polemika między dziennikami. D tienr 
nik Polski podniósł bowiem, że nowo mianowany 
ismieśtnik nie przestał być marszałkiem krajo
wym, a więc mogłoby się zdarzyć, że jedna i te 
*ama osoba przewodniczyłaby w namiestnictwie i 
w Wydziale krajowym, i  nawet, gdyby sejm był 
zwołany, w sejmie. Oateta Narodowa na seryo w 
obszernym artykule stara się zbijać obawy »dzień- 
mkąu przyznaje jednakże sama, że gdy żadna usta
wa nie zabrania, aby namiestntk był oraz mar- 
całkiem, flrirt taki rzeczywiście jest możliwym, 
oocieszająo się jedynie tem, że rząd z tegói ftktu 
korzystać nie będzie, 6 nawet sejm pod przewo
dnictwem namiestiika nieprzyszedłby do skutku, 
bo posłowie musieliby sejm taki opuśoió. Naszem 
zdaniem jest to oczywista kłótnia o wiatr. Tak 
bowiem posadę marszałka jak i namiestnika roz

♦) List ten doszedł nas dziś dopiero. (Red.)

Namiestnik hr. P o t o o k i  przyjechał wozoraj 
wieczornym pociągiem. Na dworcu kolei oczekiwali 
go wiceprezydent p- Baitmań?ki, zastępca marszał
ka w Wydziale krajowym p. Pietrueki i członek 
Wydziału krajowego hr. Bideni, dalej wiceprezy
dent skarbowej djrekoyi p. Jjrkasz, prokurator 
skarbu r. dw. Podlewski, prezydent mi*Bta p. Ja- 
sińiki z radnymi Drem Chylińskim, Dąbrowskim, 
Madejskim, Piątkowskim i Wieczyńskim, i dyrek
tor pol oyi p. Tustanowski.

Pierwszy powitał Namiestnika p. Bsrtmsński w 
imieniu władz krajowyoh, potem prezydent p. Ja
siński w imieniu miasta, wyrażając radość z powo
du oddania rządów kraju w j*g0 ręce, poczem Na
miestnik podziękowawszy udał się do swego po
mieszkania w pałacu namiestnikowskim.

Dziś w południe przybył Namiestnik do Wy- 
dtiełu krajowego, g d z i e *  ebec zgromadzonych 
członków i urzędników Wydziału krajowego zło
żył urzędowanie marszałka w ręoe mianowanego 
jut poprzednio zastępcy w Wydział® krajowym p. 
Pifl trusfciego.  Przemowę pożegnalną rozpoozął 
podziękowaniem za uznanie i żyosliwość, z jaką 
członkowie wydziału i urzędnicy p o p ie li  go na 
posadzie marszałka i ułatwili tym sposobem zsda- 
nie, które z godnością tą wśród trudnych okolicz
ności przyjął był na siebie. Zap*wcił orM obecnych 
że odobodiąo z posady pia8to»»neit nie przestanie 
ua nowem stanowisku popierać dńałania władz au
tonomicznych a szczególnie Wydziału krajowego.

Następnie przemówił p. Oktaw P i e t r u s k i  pod
nosząc, że lubo ze smutkiem Wydział krajowy że 
gna swego naczelnika, przyjmuje jednak mianowa 
nie go Namiestnikiem z radością w przekonaniu, 
że w lepsze i dostojniejsze ręce sprawy kraju nie 
mogły być oddane, Krótkiem było urzędowanie by
łego marsrałka, jednakże pod jego przewodnictwem 
załatwione zostały bardzo ważne sprawy, jak pro- 
pinacya, ustawa połowa i t. p. W końcu wyrazi 
nierzłomrą nadzieię, że w obecnym szerszym za
kresie działania Namiestnik zdoła jeszcze więoe; 
dobrego uozynić dla kraju.

X  Wczorej nowy namiestnik hr. Alfred Poto 
cki przybył do Lwowa i z dniem dzisiejszym o- 

êjrnuja urzędowanie. Przedewszystkiem o godzi Di?
11 z rana w dn'u dzisiejszym przybył pożegnać się 
z Wydziałem krajowym opuszczając stanowisko 
marszałka krajowego. W Wydziale przyjmowali go 
oiłonkowie Wydziału krajowego w strojach naro
dowych i grono urzędników. Namiestnik ubrany 
był we fraku. Po wejściu do ssli w krótkich a ser
decznych wyrazach pctegnrł wszystkich obecnych 
dziękująo za życzliwość w urzędowaniu objętem w 
dość drażliwych okolicznościach i wyrażsjąo uzna
nie, że w ciągu krótkiego urzędowania miał spo- 
lobność posnąć sumienne półcienie obowiązków ty- 
lu raenych ludzi. Zwracająo się ku p. Oktawowi 
Pietruskiemu dodał: iż uważa go za przewodniczą
cego w Wydziale krajowym, jak długo Najjaśniej
szy Pan nie zamianuje marszałka.

Na przemowę namiestnika odpowiedział p. Pie
truski w te mniej więoej słowa:

Z uczuciem, w którem się łączy smutek i ra
dość, przystępujemy do tego akta pożegnania. Ze 
smutkiem żegnamy naszego łaskawego marszałka, 
z nozuoiem radości jednak, bo N. Pan poruczył 
ster kraju opiece męża, którego wszyscy bez różni
cy narodowości, wyznania i stanu oełnem otaozsje 
zanfeniem- Bsłoby zbetecznem polecać losy kraju 
naszego W. E. Sam fakt, iż W. E. idąo za je- 
dnomyślnem żyzeniem kraju, za tradycyą szeregu 
tylu zasłużonych przodków, raczyłeś przyjąć to wa
żne urzędowanie, jest najwybitniejszym dowodem 
latryotyzmu, miłości dla kreju i ofiarnośoi. Wszy
stkim nam bowiem wiadomo ile to ofiar Bkładasr 
W. E. na ołtarzu ojczyzny biorąc oiężkie brzemi? 
-ządów kraju na swoje barki. Wobeó t»go pozostsj* 
nam tylko dożyć W. E. imieniem kraju jak naj 
serdeczniejsze podziękowanie za ten akt wysokiego 
oatrvotyzmu. Co do Wydziału krajowego pozwoli 
W. E. jeszcze, bym również jego imieniem złożył 
podziękowanie za prawdziwie żyozliwy sposób z ja
kim raczyłeś nas wspierać w naszem urzędowanio 
wytrawną radą, szerokim poglądem na dobro kra
ju; a nigdy niewygaśnie nam z pamięci, jak o< 
aierwszćj chwili przewodniczenia nam zidentyfikowa
łeś się z nami, i tem samem dodałeś nam otuchy 
do pełnienia naszego urzędowania pełnego odpo
wiedzialności. Pozwól wreszrie W. E. i mnie oso
biście podziękować za dowód tak zaszczytnego dla 
mnie zanftnia i dołączyć prośbę byś wpływem 
awym raczył wyjednać rychłe mianowanie1 mar- 
izałka, gdyż wszystkie prowizorya mają swe ujemne 
strony. Przyjm jeszoze w końcu zapewnienie iż w 
całem naszem urzędowaniu przewodniczy nam ch«ć 
dużenia krajowi. Skuteczności zaś naszych milo 
wsń spodziewać się możemy przy zgodnej z rzą 
dem działalnośoi. Dla tego też prosimy W. E. ab] ' 
nrsy zapatrywaniu się na nasze ozynnośoi, raozy* 
je ocenić z tego stanowiska a pewni jesteśmy, że 
ęójduemy ze sobą ręka w rękę.

Słów tych nie pozostawił namiestnik bez odpo 
wiedzi, dodając zapewnienie, iż jak dobro kraju
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(R .)  Pomimo znanego stosunku serdecznego, 
jaki panuje między gabinetem przedlitawskim a hr.
A t dr assy m, pomimo takiego samego stcsuuku mię
dzy br. AndrASsym a rządem węgierskim, pomimo 
saaczenia, jakie przy więzy wanp zawsze do ewen
tualnego pośrednictwa hr. Andrassego między obu 
ządami i do jego wpływu na oba rządy, pomimo 

jotowośoi rządu przedlitewskiego do ustępstw mo
żliwych, pomimo powagi i popularności p. Tiny, 
która miała ułatwić dzieło wznowienia umowy obo
pólnej, pomimo wreszcie znanej sumienności Ko
rony w unikaniu wszelkich kweBtyj drażnić mogą- 
ych — doczekaliśmy się formalnego wprawdzie 
typowiedzenta wspomnionej umowy ze strony rządu 
węgierskiego, ale zawsze połąozonego z faktem wi- 
tawiska dla Europy, że w jednem i tem samem 
państwie jedna połowa pnemawia do drugiej na 
>olu traktatów cłowo-handlowych jak obca mocar- 
itwc. Nikt nie zaprzeozy, że lepisjby było, gdyby 
umowa z Węgrami mogła była oichaozem być 
wznowioną i gdyby było obeszło się bez wypo
wiedzenia traktatu. Skoro atoli Węgrzy uważali za 
ootrzebne i konieozne,. zabezpieczyć aobie pełną 
swobodę działanie, nikt im tego za złe brać nie 
iowiaien, bo mają do tego prawo. Inne jest py
tanie, ozy oni wskórają ooś Bwoją polityką. Zdaje 
łię, że uie, bo wypowiedzenie nikogo tu me za
trwożyło. Są tu wprawdzie taoy, co gotowiby 
byli przystać na zaprowadzenie granicy tłowej 
między Austryą a Węgrami, leoz przeważna lifz a 
ludzi politycznjch ani przypuszoza podobnej myśli, 
irzewidująo raczej w takim razie albo upadek 
dualizmu, albo zupełny separatyzm Węgier na 
^odstawie unii osobowej, w przekonaniu, iż Wę
grzy, nauczeni potrzebą twardą, wróciliby w krót
kim czasie do jedności państwowej. Jakich p. Ti- 
sza oczekuje korzyści z postępowania swego, tru
dno wiedzieć, skoro mógł się przekonać przy roko
waniach dotychczasowych, iż nie może liczyć na 
uległość rządu austryaokiego, który nie uląkł się 
wypowiedzenia umowy i który wolał nie przy et* e 
ią Węgierską politykę cłową i na żądania co do 
rrstytacyi podatków niestałych. Tutaj osła prasa 
stoi po stronie rządu przedlitawskiego, napomtna- 
jąo do jedneśoi i zgody przeciw żądaniom węgier- 
<kim. Z odpowiedzi p. Tiszy na ipterpelacyę w 
sejmie węgierskim wynika, iż p. Tisza wprawdzie 
uie traci nadziei, że rokowania względem wznowie
nia umowy udadzą się, ale że ewentualność zerwa
na jednośoi cłowo-hnndlowej uważa za możebną. 

Żs Węgrzy wypowiedzieli umowę, t3 nie wzmacnia 
oynsjmniej iob siły wobeo Korony.

O jednem Węgrzy nadto suać zapominają, iż 
-tpróoz umowy handlowo-ołowej, istnieją jeszcie u- 
stawy o kwotach i o ugodziepoUtycznej, 
te ustawy wspominają o jedeśa 
handlowo-cłowrgo, że zatem zerwanie 
aa wet po wypowiedzeniu umowy cłowo handlowej, 
uie będzie rzeczą tak łatwą. Przekonacie się, że 
Okoliczność ta jeszcze wpłjnie w wysokim stopniu

G łftt UUraoko-artygtjoina.

TEATR.
Od jakiegoś ,zasu opływamy w nowości na sce

nie. Nie wszystkie wprawdzie są z pierwszej ręki 
i najświeższej daty, niemniej jednak wszystko co 
jest nieznacem, jeBt nowem. Nowością jest więc 
dla miasta naszego Opera lwowska, która się tu 
ogromnem cieszy pogodzeniem, nowością, przynaj
mniej dla wielu, dzieła mistrzów muzycznych, jakie 
przedstawia, chcciaż diitń narodzin kilku z niob 
nie jednego pię już doczekał dziesiątka rocznicy. 
Miasta nasze nie zbyt ludne, a jednak skądś się 
b erze publiczność i szczelnie zapełnia testr, spra
gniona ujrzeć to, ozego nie ma ua oodzień i usły
szeć znakomite kompozycje, które obiegłszy sceny 
stołeczne, gdzie sobie zjednały sławę, u nas spó- 
źnioaem odzywają się eohem. W tem przyspieBZO- 
nem tętnie publiczności teatralnej ważną zapewne 
gra rolę cześć dla sztuki, lecz nie mniyjszą i urok 
nowości, wszystko bowiem co mamy pod ręką, na 
co patrzymy lub tłyszymy oodziennie, z czasem 
opatrzy się i osłucha, nowość tylko, a raczej to, 
ozego nie znamy, ma niezaprzeczony przywilej siły 
prsiotygąjąoej.

Pominąwszy niespodziankę, jaką jest fila Krako 
wa chwilowo goszcząca opera, Dmkcya tutejszego 
teatru oddawna przyzwyczaiła publiozcość, a szcze
gólnie w bieżącym kursie, do peryodyoznego poja
wiania się nowośoi na soenie, a wierna przyjętemu 
programowi w tąj chwili nawet, kiedy ogólny prąd 
zwrócony ku operze, nie chciała czynić wyjątku. 
I tsk wczoraj odegraną została po raz pierwszy 
komedya w 3 aktach W. Bardou p. t. Nerwowi.

Zoąue imię znakomitego dziś komedyopisarza 
silną było ponętą do zaznajomienia się z niezpaną 
dotąd jego komedyą. Tyle już mniej lub więoej 
zajmujących kreacyj tego autora przesunęło się na 
naszej scenie, że ila razy pod tytułem zapowie
dzianej rfiszem sztuki figuruje podpi any Sardoo,

każdy z góry liczy na to, że spotka w niej try- 
ikająoy dowcip, po mistrzowsku splątaną i natu
ralnie rozplątaną intrygę, charaktery, jeżeli nie 
;aweze sympatyczne, to przynajmniej fotograficznem 
uderzające podobieństwem. Wymienione zalety są 
itęplem fabrycznym wszystkiego prawie, co wyszło 
z pod pióra tego płodnego autora, z wyjątkiem. ■. 
Nerwowych. Komedya ta tem sarnim już, że gry
waną była przed laty kilkunastu w teatize „Palais 
rcy»l“, gdzie zwykle przedstawiane bywają zaba
wne niższego rzędu krotochwile, nie upoważniała 
do większych symageń, ale wolno było mniemać, 
że towar, który pod taką flrgą się ukaże, jeżeli 
nie będzie misterną tkanką, to przynajmniej ga
tunkiem swym dowiedzie, z jakiegj wyszedł war
sztatu. Tymczasem komedya Nerwowi jest tak 
ozemś edmiennem od wszystkiego, co dotąd Sar 
dou napisał, żs możnaby ją raczej wziąść za farsę 
aiemicckiego pochodzenia, niż za dzieło utalento
wanego francuskiego komedyopisarza. Jest ons 
zapewne bardzo zabawna, śmiać się można z całe
go gardła, jak się śmiać można i z igraszek oyr- 
kowego pajaca, ale nie ma w niej żadnego pokar 
mu dla umysłu, żadnego odcienia jakiejś tendencji 
etycznej, tak, że spytać w końcu można, jaki cel 
miał autor, pisząo tę farsę. Jedynym oelem, jsk 
się zdsje, było wywołanie śmiechu.

Są zapewne ludzie nerwowi a raczej żółciowi — 
bo same nerwy nie doprowadzają do tych rezulta
tów — którym wszystko szkodzi i białe ozy czarne 
zawsze zarówno jest wstrętne, dla tego. że ta
kie a nie inne. Ludzie tacy narzekać będą na 
słońce, że ich olśniewa, na niebo pochmurne, że 
za mało im daje światła. Lato im dokuozliwe, bo 
zanadto skwarne, zima nie do zniesienia, bo zbyt 
mrcźua, słowem wszystko złe dla tego, że jest i 
póki jest. Gdy im się nasunie przed oczy człowiek 
j:ełaej tuszy, mówią, że na to tylko żyje, aby tu 
orył swe ciało, spotkają postać wychudłą i wątłą, 
to znów pasożyt, który próżniactwem i nadużycia
mi podkopał zdrowie. Lndzie tacy są jednak na 
szczęście wyjątkami, a większemu jeszcze wytatka 
mi są tacy, Jerych autor w Nerwowych tik  liczny 
zastęp gromadzi, oo jak gniazdo os ciągtami wy-

mohami zacierają w sobie cechę ludzi obdarzonych 
rozumem. To już nie nerwowi, ale szaleni, nad 
którymi autor chyba w Cbarentoa studya czynić 
musiał.

Gdyby p. Sardou umiał po polsku, posądzićby 
go można, że mu wpadła w ręce komedya Bogu
sławskiego Spazmy modne i nią się natchnął pi
sząc Nerwowych, tyle jest powinowactwa między 
obu temi komedyami, z tą tylko wielką różnicą, 
że wzór polski stoi nieskończenie wyżej. Zresztą 
k o m e d y a  Bogusławskiego była satyrą epoki, kiedy 
Nerwowi ani są fotografią chwili, ani galeryą ty
łów przeprowadzonych przez Bkalę odcieni, lecz po 
prostu tematem jednej barwy, zbiorem podobnyoh 
do siebie jakby z jednej formy odlanych figur.

Jeżeli czego komedyi p. Sardou odmówić me 
możiis, to ruchu. Od poozątku do końca jest w 
niej nieustanny chaos, krzyk i wrzawa, urozmai
cona eksplozjami gniewu, _ rzucaniem sprzętów, 
tłuczeniem Bzkła, spazmami i płaczem. Jednej tyl
ko nauki z tej komedyi nabyć można, co nie każ
demu zapewne była wiadomem, że nerwowość jest 
zaraźliwą i że widząc spazmującyoh można dostać 
spazmów.

Użytek z Nerwowych wkrótce jednak bardzo po 
żądanym być może. Sttuka taka przy zbliżającym 
się karnawale, nada się wybornie do przedstawień 
północnych pcdczas redut i stanie w silnem współ
zawodnictwie z stereotypowym Żydem w beczce, 
który tyle zawsze bawi publiczność Nerwowi rów
nie jak wspomniona krotccbwila śmieszą plastyką, 
a kto pragnie rozrywki bez natężenia uwagi, znaj
dzie ją w nich niezawodnie.

W sztukach tego rodraju jsk Nerwowi nie zbyt 
trudne są do odegrania role, mrją cne jednak je
den skopuł, to jest łatwość przejścia w karykatu
rę. Dlatego tem godniejsią uznania jeBt właściwa 
miara, jaką występujący artfści zachować umieli. 
Komedya odegraną była szybko i z werwą.

P. Wojdałowicz (Marteau) najwłaściwsze w swej 
roli znalazł pole dta swego talenti, Sitnem już_n- 
ohsrakteryzowaniem się zapowiedział on nieja
ko swój charakter, który znamienicie odwzorował, 
a mimika jego była w chwili milczenia przy witą-4 . .. *1 'Made"** ®

pienia na scenę tak wymowną, że dokładnie słowa 
rastąpić mogła. Był on jak całe zresztą otaczanie 
nerwowym, ale ta nerwowość dzięki jego grze, ory
ginalne miała oechy.

P. Urbanowiczówna w roli Msryi i przybranej 
oórki Marteau, wybornie uwydatniła kaprysy ner 
wowego dziewczęcia, mojąc ca swe rozkazy Śmiecfc 
i płacz na przemian, z łudzącą prawdą wedłng ra
uty naśladowane.

P. Podwyższyćski, dla którego talentu za ciasne 
miała ramy rola Bergerina, jako artysta zdolry 
wydobyć wszystko, co rolę podnieść może, i tym 
razem nadał jej odcienie, znamionujące jego głęb
sze pcjęoie i rutynę.

P. Merozowicz, grający rolę Tyburcyusza urzę
dnika pocztowego i pretendenta do ręki Maryi, w 
całem swem wzięciu wiernie soharekt: ryzował ozło- 
wieka, który w życiu biórowem nie miał sposobno 
śoi obeznać się z wymaganiami Łowarzyakiemi. Do
brze również odegrała rolę Placydy, powitinicy 
demu p. Morozowiczowa i przyznać można, że u 
miała ją grą swoją uwydatnić i podnieść.

Role p. Wolskiej (p. Tufiier) i p. Bironowsy 
(Łuoya córka Marteau), zbyt mało dawały sposo 
bności do odznaczenia się, oddane jednak zostały 
z przyzwoitym taktem.

W roli Cezara siostrzeńca Marteau, wystąpił p. 
Sobiesław, jaka jedyny nie nerkowy, który włą 
osią akcyi obracał. Grał on wytrawnie i z nale 
żytem umiarkowaniem, teafnie oieniująo główniej
sze epizody roli.

Rola Ludwika syna p. Tuffier, dość hałaśliwa 
w ciągłych przejściach z jednego wrażenia w dru
gie, przypadła p. Romanowi i oddał ją z powo-

dZJedną z główniejszych ról była rola p. Toffier 
którą grał p. Galasiewioz chwilami szozęśliwio, w 
gtze jego nie było jednak owej jednolitości, która 
oddanie c h a ra k te ru  ozyni wykeńceonem i pełntm. 
Rolę notarynsza wykonał p. Lidkę. Rola była ma- 
łoznacząoa, j«dcak oddana dobrze.

iW ogóle przedstawienie wypadło bardzo gtaaso, 
dzięki trafieniu rozdzieleniu ról.

ŻY W IO Ł  EKONOMICZNY
w  w y c h o w a n i a  p u b l l c i n e n .

vm.
Fabryki i szkoła przemysłowa wyisza.

Gdy rzemieślnik wyroby swe w większej wy
twarza ilości, przekonywa on się, że podzieliwszy 
robotę około nich na rak kilka lub kilkanaście 
i  więcej, zdoła on, zwłaszcza przy wyrobach z wie- 
u złożonych części, z powodu tatwiejszej w je

dnym kierunku wprawy robotnika, Pr0^ukc!™^ 
w krótszym stosunkowo czasie nierównie dzielniej 
i więcej, aniżeli gdyby jeden robotnik wszystko 
miał załatwiać. Myśl ta  mająca w zasadach eko
nomii społecznej, a mianowicie w podziale pracy 
swe uzasadnienie, wywołała zastępowanie rąk ludz- 
tich machiną i dała początek p r z e  m y s ł  o w i f a- 
i r y c z n e m u .  Fabryka wyrabia wchodzące w skład 
zupełnego wyrobu części pojedyncze nierównie prę
dzej, a ze względu na jednostajność wyrobu, na
wet dokładniej, niż ręka. Następne zaś pojedyn
czych cząstek znoszenie i składanie na całość wy
robu, przychodzi już łatwo zajmującemu się tem 
rękodzielnikowi. Zaczem wyroby fabryczne, z po
wodu oszczędności sił roboczych i większej w po
jedynczych częściach dokładności, bywają i tań 
sze i lepsze. Taniość i dobroć zaś stanowią głó
wne zalety wyrobów i celny warunek łatwiejsze
go ich odbytu. Fabryki przeto w wyższym jeszcze 
stopniu, niż proste rękodzieła przyczyniają się do 
pomnożenia produkcyi krajowej i bogactwa naro
dowego. . . . .  ,

Kraj nasz nie wykazuje wcale znamienitej liczby 
fabryk. A przyczyną tego jest nietylko wskazany 
powyżej lekceważeniem praw ekonomicznych spro
wadzony upadek pracy, ale także brak ludzi, 
którzyby podobne zakłady budować, niemi kiero
wać i takowe w dzielnym ruchu utrzymywać zdo
łali. Prócz budowniczych, mało mamy ludzi wy
kształconych w kierunku urządzania mechanizmu 
fabryk, a jeszcze mniej w zawodach wydobywania
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na tok rokowań, albowiem trzeba będzie chyba 
odmienić także i inne natawy anstryaoko-węgier 
skie, dotyczące ugody. W odpowiedzi p. Tiszy za 
chodzi także sprzesiność z odpowiedzią p. Chlu 
metzkiego. Podozas, gdy ostatni nie wspomniał o 
odnowieniu traktatu z Anglią, pierwszy wyraź ie  
oświadozył, iż Węgry interesów swych strzedz bę
dą w obwili wznowienia tego traktatu. Sprzeczność 
ta  wyjaśni się zapewne niebawem. Z odpowiedzi 
p. Tiszy widać także, iż sprawa restytucyi pcdat 
ków niestałych w węgierskim obozie rządowym cią 
gla wielką gra rolę, i ta  o to właściwie rozbiły 
się dotychozasowe rokowania. Gdyby Węgry nie 
były wypowiedziały umowy, takowa byłaby obo- 
wiązywała do 9 stycznia 1878 (ogłoszoną bowiem 
została 9 stycznia 1868). Po wypowiedzeniu urno 
wa przestanie obowiązywać 1 grudnia 1876, a za 
tam o 18 miesięcy i 9 doi wcześniej, lecz do dnia 
1 grudnia 1876 musi stanąć nowa umowa, lub też 
nastąpi zupełne jej rozwiązanie.

Parę dzienników tutejszych woale nie nfa ani 
polityce wschodniej hr. Andrassego, ani też zape 
? nianiom uspakajającym prasy pólurzędowej, wska 
eu ąo na doniesienia z Londynu, jakoby Austrya 
d r tą l  pore zumieć się nie zdołała z Rosyą wzglę
dem reform tureckich. Pcdłog tych dzienników Ro- 
sya prowadzi rej w dotychczasowej nkcyi dyploma
tycznej, głównie zaś jenerał Ignatiew, poseł rosyj 
ski w St* mbule. Przykre wrażenie robi sprzeczka 
między Polit. Corresp. a Montagsrevue. Oba są 
inspirowane, ale pierwsza z pewną niezawisłcśrią 
i «*ob< d |  traktuje sprawy wschodnie i nie zawsze 
widzi różowo, ostatnia zaś uważa wszelkie wiado
mości mo gące niepokoić ta  manewr międzynaro
dowe] baissy giełdowej.

Proces tak zwanej Elementarversicherungs-Bank 
skcnizył się skazaniem tylko dyrektora tego ban- 
«u Jikoba R  sacha na 3 lata ciężkiego więzienie. 
I  im członkowie dyrekoyi i rady zawiadowczej zo
stali uwolnieni. Dwóch głównych Yerwaltungsratów 
kr. Wickenburgs i bar. Sothena nie było na ławie 
oskarżonych. Proces ten wykazał, że ustawodaw
stwo o instytutach zabezpieczenia wymaga reformy 
’ ictereaa zabezpieczonych potrzebują silniejszej 
kontroli. Proces ten rzuca także światło pewne na 
m urnną epokę „grimćerstwa* i „Schwindlu* gieł
dowego. Dwie defioioye, jakie dał oskarżony Reach 
są oiekawe. „Organizować — znaozy zrobić coś 
z n ic z e g o * . To jedno z słów mądrości minionej 
epoki finansowej. Drugie brzmi: „Musieliśmy użyć 
nazwisk osobistości z świata arystokratycznego, aby 
podźwignąć iateresa bankowe*. Nazwiska takie słu
żyły za parawan.

wiedzianym pierwotnie czasie. A dafój żądają wła
dze, aby stowarzyszenia przesłały im ustawy bwo- 
je w języku niemieckim, i aby niemieoki a nie pol
ski tekst ustaw był normą. Żądanie takie na po
zór nie wiele znaozy, w rzeczy samój jednak jest 
tak ważne, że o nie rozbić się może byt niejedne
go towarzystwa. Niechże np. które z włościańskich 
kółek rolniczych nia posiada w swem grocie 
zdolnego tłćmaoza, któremuby przekład ustawy po
mierzyć można, i niechżeby w oznaczonym przez 
władzę krótkim terminie nie zdołało podsó ustawy 
tłómaczonój, aliści rozwiązanie kółka z pewnością 
nastąpi. Gdyby zaś, co i najlepszemu tłómaczowt 
wydarzyć się może, którykolwiek z wyrazów w u 
stawie niedokładnie lub mylnie był przetłómaczo 
ny, i gdyby niemiecki a nie polski tekst był n r 
mą, ileż wtedy możnaby wynajdywać sposobności 
do szykan niby to z powodu nieścisłego zastoso
wania się do litery ustawy!

Oto kartka z kroniki prześladowania, jakie zno 
simy; kartka nie zapisana wprawdde ani krwawe- 
mi ani brutalnemi faktami, a jednak nader cha 
rakterystycznemi o tyle, że żaden jeszcze sajbru 
talniejszy nawet system nie sięgał tak daleko, by 
stawiać prześladowanemu żywiołowi zapory w roz
woju ekonomicznym i by ku temu w braku wszel
kich przyczyn silić się na wynajdywanie drobiaz
gowych powedów, i to wbrew obowiązującym prze 
pisom prawnym. W zaślepieniu swem władze zda
ją się nie widzieć, że tamowanie pracy ekonomi
cznej tego ozy owego obozu ostatecznie wychodzi 
na niekorzyść całój ludności bes różnicy wyznania 
ozy narodowośoi.
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Od czasu, gdy „walka w imię kultury* wszczęła 
się na dobre, stowarzyszenia nasze wszelkiego ro
dzaju stawione p td  ścisły dozór policyjny, a gor
liwość ’ ład s nie waha się przed czruszeniem u- 
staw obowiązują-'ych. Ustawa praska o zebraniach 
i stowarzyszeniach dopuszcza obecność policyi tylko 
na zgromadzeniach radząoych o sprawach polity
cznych; tymczasem policja bywa teraz na zebra
niach towarzystw mających na oku wyłącznie oele 
ekonomiczne. Towarzystwa rolnicze jakoś pogodzi
ły s<ę z tym nieprawnym stanem rzeczy, i dopiero 
»a o-titnii-m zebraniu Towarzystwa rolniozego w 
Chełmży objawiono znowu niezadowolenia z obe- 
oaości poiicyi. Natomiast Spółka pożyozkowa w To
ru ia zamierzała podać do władz wyżętych pro- 
tpst przeciw mięszaniu się policyi do jej zebrań 
Ala i tu skcńizy się pewnie na pogrożeniu, gdyż 
stowarzyszenia nasze wogól a przyjęły za zasadę 
me ntrażać się ca tern większe prześladowania 
cV ć'iy nsj łuszniejszemi zażaleniami.

T 'i dozór pt lioyjny nad stowarzyszeniami natu
ry »k n^micznc-finensowej ma na celu wynalezie
ni e jakiegokolwiek pretekstu do wstrzymania ich 
rozwoju albo nawet do zamkcięoia ich, podczas gdy 
m*rai ckia towarzystwa rolnicze, choć wbrew zada 
uiu wciąg tją  do zakresu swego sprawy pelityesne, 
emsrą się gorącem poparciem rządu. Może właśnie 
ta okoliczność, że towarzystwa niemieckie są sie 
dliskami sgitacyi zionącej najnieprzyjsiaiejszym du
ch m na wszystko, co polskie, zapewnia im tro 
skli^ość rrądową.

Do jakiego stopnia posuwają się władze w prze
śladowaniu stowarzyszeń naszych i w wynajdywa
niu ku temu sposobności, świadczą przykłady takie 
oio, że gdy zebranie nie rozpocznie się ściśle o o 
zniłCZODój godzinie, nie pozwalają go odbywać woa 
le, ch ć ustawa w przepisach o zebraniach polity
cznych, które do innych zebrań gwałtem tylko są 
naciągane, pozuala zagajać je  w godzinę po zapo

W ie d e ń  1 grudnia. Z dzienników wiedeńskich 
przekonywamy się, że prezes Itby Dr. R e c h b a u e r  
istotnie znaczną zmianę proponował w porządku 
dziennym przyszłego posiedzenia Izby, albowiem 
według jego propozycyi wniosek Dra RydzowskYr 
zająłby zaledwie szóste z kolei miejsce, mająo prr.ee 
sobą trzy drugie czytania. Jeżeli się zważy, iż mo
że jeszcze w tym tygodniu rozpocznie się dysku
s ja  budżetowa, wniosek więc Dra Rydzowskiegc 
mógłby przyjść pod obrady zaledwie w styczniu 
r. b. Wskutek atoli sprzeciwienia się wnioskodawcy 
przyrzekł prezes Izby nie zmieniać porządku d den
nego. W piątek więc na posiedzeniu (153) Izby 
odbędzie się naprzód trzecie ozytanie ustawy stem 
płowej, następnie drugie czytanie wniosku dep. Furt 
mtlUera o zgarnianiu śniegu na drogach rządowych, 
a wreszcie drugie czytanie wniosku Dra Rydzów- 
skiego.

W wydziale budżetowym obradowano jeszoze 
wczoraj nad dodatkowemi żądaniami rządu. Dla Gali- 
oyi domagał się jeszoze minister oświaty 25,000 
zł., jako pierwszą ra tę na budowę nowego pałacu 
dla biskupa grecko-katoliokiego w Przemyślu. Spra 
wozdawca Dr. Rodle? był za wykreśleniem toj po 
zyoyi, czemu sprzeciwiali się dep. D u n a j e w s k i  
i G n i e w o s z .  Ten ostatni zaproponował jednora
zową sumę 25,000 zł. Podczas głosowania upadł 
ten wniosek, natomiast uobwalono oałą pozyoyę 
wykreślić.

—■ Dr Adolf Fischhcf umieścił w N. Fr. Pres- 
se na poparcie swego wniosku o zmniejszeniu wojsk 
stałych albo zupełnem rozbrojenia państw europej
skich wykazy statystyczne, które mają udowodnić, 
iż zupełne zniesienie wojsk stałych jest koniecznem 
nietylko z powodów pieniężnych, ale także ze wzglę
du na ustawiczne zmniejszanie się ludności. Wy
wody swe opiera dr. Fisohhof na cyfrach statysty
cznych zebranych mozolnie i skrzętnie przez dy
rektora rrądowego biura statystycznego w Paryżu. 
O w znakomity statystyk dowodzi oyframi, jak dłu
giego okresu potrzeba w poszczególnych państwach 
europejskich na podwojenie ludności, i wykazuje, 
te  Austrya w tej mierze zajmuje najpośledniejsze 
miejsce. Gdy bowiem w Norwegii, państwie najwy
żej stojąoem oo do wzrostu ludności, potrze ba tyl
na 41 lat na to, ażeby ludność podwoiła się lioze 
bnie, w Austryi stać Bię to może dopiero po upły
wie 217 1st. Po Austryi następuje Francya, gdzie 
w ciągu 165 lat podwaja się cjfra ludności. Sta
tystyk francuski zestawił obek siebie 24 państw 
europejskich i z tego zestawienia wypływa, że na 
podwojenie ludnośoi potrzebuje Norwegia 41, Ro- 
sya 48, Prusy i Srkocya 51, Anglia 53. Szwecye 
56, Nassau 58, Saksonia 62, Hessen Darmstadt 
68, Wttrtembergia 72, Hiszpania 73, Belgia 77, 
Mecklenburg 78, Portugalia 80, Włoohy 84, Gre- 
oya 86, Hanower 97, Bsden 101, Holandya 124, 
Francya 165, Austrya 217 lat. Dla przykładu — 
powiada dr. Fischhcf — porównajmy ludność Prus 
z ludnością Austryi. Według urzędowego zestawie 
nia statystyka francuskiego, podwaja się w Prnsiecb

lud sość w przeciągu 51 lat. Stare prowincje pru 
skie (nie licząc w to prowjncyj w roku 1866 uzy
skanych) liczą obecnie 19Y* milionów mieszkań
ców. Po 51 latach, a więc w r. 1926 liczyć będą 
te prowineye 39 milionów. Beszta pruskich pro- 
wincyj i inne niemieckie państwa związkowe liczą 
obecnie 21 Ya milionów mieszkańców. Za 51 lat, 
t. j. w r. 1926 liczyć będą one 32 Y* miliona. W r. 
1926 liczyć będą Niemcy tedy ogółem 71 milionów 
mieszkańców. Austrya, w której dopiero po upły
wie 217 lat podwaja się ludność, liozyć będzie 
w r. 1926 nie więcej nad 44Ya milionów mieszkań
ców. W owym więc czasie, kiedy w Anglii i Ro 
syi, tudzież w Niemczech podwoi się liczba ludno 
ści, Austrya wykaże się przyrostem co najwięcej 
8 '/a milionów mieszkańców. Także i Francy! nie 
uśmiecha się lepsza przyszłość. Już obecnie liczy 
o 5 milionów mieszkańców mniej niż Niemoy. W r. 
1926 wynosić bed-ie ta różnica na jej niekorzyść 
24 milionów.

— Odpowiedź prezesi gabinetu węgierskiego p. 
Tiszy na interpelację posła Horańskiego w sejmie 
węgierskim w sprawie wypowiedzenia traktatu han
dlowo cłowego z A uitryą, brzmi w oałej osnowie;

„Wczoraj interpelował mnie poseł Horański w 
ważnej sprawie, aa którą, wypełniając przyrzecze 
nie, pragnę dziś odpowiedzieć.

Go się tyozy pierwszego pytania, to rzeczywiście 
rząd węgierski zezwolił na wypowiedzenie znanych 
traktatów. Rząd uczynił to w skutek otrzymanego 
z kompetentnej etrony wezwania, z następująoyoh 
powodów: Naprzód rząd nie uważał za stosowne 
obstawać uporczywie przy zapatrywaniu, aby za 
nadejściem terminu wypowiedzenia traktatu zagra
nicznego zawartego wspólnie przez Węgry i Au 
stryę, jeżeli jedno z nich, Węgry lub Austrya, u 
ważać będzie, żs wypowiedzenie tego traktatu leży 
w jego interesie, aby drugie ze swej strony temn 
>rzeszkadzało. Albowiem potrzeba wzajemnego po

rozumienia jest konieczną i nieuniknioną przy zs- 
wąroiu nowego traktatu z owem państwem, i przy 
tej Bposobncśsi wolno każdej stronie działać w kie
runku obroay własnych interesów.

Lecz rząd węgierski i dla tego także dał swoje 
zezwolenie, ponieważ musiał mieć przed oczyma 
także możebność, że względem traktatu cłowo-han- 
dlowego istniejącego między Austryą i Węgrami, 
toczyć się będą rokowania, a rząd mniema, ż 
w ciągu tych rokowań i to właśnie rokowań pro 
wadzcsych względem traktatów zawartych z zagra
nicą, będzie rzeczą możebrą, za pomocą wpływu 
wspólnego i solidarnego oo do jednego lub drogie
go punktu, znaleść kompensaoyę za te ustępstwa, 
które Austrya i Węgry powołane są uczynić sobie 
wzajemnie w interesie umożebniesia traktatu oło- 
wego.

Wreszcie rząd węgierski dał także dla tego swo
je zezwolenie, ponieważ uważa utrzymanie wspól
nego terytoryum cłowego za leżące w interesie ca
łego kraju i dąży do tego celu. Nie mógł jednak 
spuszczać z oka, iż możebuem jest także, aby Au 
strya i Węgry tworzyły d m odrębne terytorya cło- 
we i gdyby ewentualność ta zasżła, natenczas rząd 
popełniłby wielką niesprawiedliwość względem Au
stryi; przypuściwszy bowiem, ale nie przyznając, 
gdyby odrębne terytoryum przyszło do skutku, na
tenczas położenie rzeczy przybrałoby tę postać, że 
austryackiej części, któraby już tworzyła osobne 
terytoryum ołowe, narzucilibyśmy traktaty zagra
niczne, które ona uważa za przeciwne swoim in te
resom. To mam odpowiedzieć co do pierwszego 
mnktu.

Na następne dwa punkta odpowiem razem. Co 
•ię tyozy dotychczasowych kroków, rząd węgierski 
uż 30 maja r. b. zawiadomił rząd austryacki, że 

w myśl art. 16 umowy g r. 1867 pregoie rozpo 
oząć rokowania względem rew izji, na co oczywi 
licie, ponieważ to odpowiada uttawie, rząd austrya 
oki oświadczył swoją gotowość.

Na tej podstawie rozpoczęły się rokowania mię
dzy obu rządami, naprzód ustnie, pćfniej zaś rząd 
węgierski przedłożył swe zapatrywania także na pi- 
fimie, a miaoowioie rząd węgierski objawił swe żą
dania oo do zmiany traktatu handlowo-cłowego 
przeważnie w dwóch kierunkach.

Jednym z tych ki ranków był ten, że wyrażał ży
czenie, aby ku uzyskania podstawy do nowej umo
wy między oboma rządami zgodzić się na oznaoze- 
uie takich norm cłowyob, któreby czyniły zadość 
interesowi i  Węgier jako ;kreja, którego potrzeby 
odnosrą się głównie do artykułów przemysłowych. 
)rugi kierunek, w którym toczyły się rokowania, 

odnosił się do podatku konsumcyjnego.
Rząd węgierski bowiem wynurzył życzenie, aby 

ułożono przepisy takie, na których podstawie usta 
‘oby to, co obecnie dzieje się przy zwracaniu po

datku konsumcyjnego na liniach granicznych, t. j 
żeby za art; kuły sonsnmoyj, e, przeznaczane n? 
wywóz, płacono podatek do skarbu tego państwa, 
w którem się jo produkuje, podczas, gdy zwrot 
podatku dzieją się z kasy cłowej, a więc ze skar
bu wspólnego.

Taki był jsd ra  punkt, oo do którego rząd pra 
gnął zmiany. Czego innego dcmsgał się w żądaniu, 
aby poczynione kroki ku esrezędzeniu Węgrom w 
przyszłości szkód wynikających dziś z tego, że pe
wną część podatków konsumoyjnych, płynąojch do 
skarbu austryackifgo, opłacają konsumenci węgfer 
scy. Rząd austryacki oświadczył również na pi 
śmie, że nie może zgodzić się na zapatrywanie rzą
du węgierskiego. Poczem nastąpiły wprawdzie dal 
sze jeszoze korfarenoye o normach cłowych, i nie 
można zaprzeczyć, że zbliżono się w nich nawza
jem ku sobie niemało, ale do ugody nie przeszło, 
a skutkiem trgo rząd węgierski w ponownej no 
oie z d. 17 listopada oświadczył, iż obstaje przy 
zapatrywaniach, które codopiero wyłuBzczyć mia
łem zaszczyt i które wyraził w piśmie pierwszem, 
a z względu na zbliżający się oznaczony w ustawie 
termin szsśoio-miesięczny pragnie jabnajr/chlej po
znać postanowienie rządu auatryackiego. Pod datą 
24 listopada nadeszło też oświadczenie rządu ce 
earsko - austryackiego, że, dopóki rząd węgierski 
trwać będzie nu pierwotnem stanowisku, rząd au- 
stryaoki zniewolony jest wypowiedzieć, iż nie mo
że zgodzić się na te zapatrywania, a  tern samem 
pozostawia rządowi węgierskiemu, ze względu na 
zbliżający się termin sześciomiesięczny, określić, co 
by dalej uosynić wypsd&ło; przyozem zresztą o 
świadczył rząd austryacki, że wrazie, gyby rząd 
węgierski miał zdecydować się na przewidziane »  
ustawie wypowiedzenie, on od siebie w przepisa 
nym jednorocznym czasie układów dążyć będzie 
do tegc, aby między obiema stronami stanęła u 
mowa na podstawia słuszności.

Po odebraniu tej noty postanowił rząd węgier
ski skorzystać z swego ęrawa w myśl ar. 16 ugo 
dy z r. 1867 i wypowiedzieć związek cłowy i handle 
wy, co  te ż  s t a ł o  s i ę  d n i a  w c z o r a j s z e g o  
{iyw t oklaski). Wypowiedzenie związku cłowego i 
handlowego nie oznacza pr-ecieź, Panowie, utwo 
rżenia osobnego obszaru cłowego. (Poruszenie na 
skrajnej lewicy) ] Paragraf 22 artykułu 16go z r. 
1857, poręczający prawo wypowiedzenia, mówi wy
raźnie co następuje: „Gdyby na tej drodze nie 
przyszło do ugody w terminie sześciomiesięcznym, 
natenczas obydwom stronom wclno wypowiedzieć 
związek*. To też się stało. Ustawa mówi dalej: 
„W takim razie rokowania o ponowienie związku 
niezwłocznie rozpocząć należy.*

A więc powtarzam, wedle jasnego przepisu usta
wy wypowiedzenie nie oznaoza nakreślenia nowych 
granic ołcwych, lecz tylko niezwłoozre rozpoczęcie 
rokowań o ponowienie związku.

Rząd przeto uważa za swoje zadanie, by uczy
nić zadość tak wymaganiom ustawy, jako też — 
oo nadmienić już miałem zaszczyt —  interesom 
kraju, zdążać do osiągnięcia ugody na podstawie 
wzajemnego wymiaru sprawiedliwości; a z takiego 
wycbodząo stanowiska, uważa rząd zachowanie 
wspólnego obszaru cłowego za korzystniejsze dis 
Węgier, niż utworzenie osobnego obszaru cłowego. 
Rząd — mówię — poczytywać sobie będzie za obo
wiązek, wytykająo sobie dla osiągnięcia tego ce
lu ten sam ki trunek, w którym już postępował
a który określić jnż miałem zaszczyt, dążyć do 
tego, aby związek przyszedł do skutku i aby 
przeto zachować wspólny obszar cłowy z należy 
tam uwzględnieniem praw krajowych. ( Oklaski
z środka.)

Ośmielając się _ oświadczyć to stanowczo, nie 
*abam się wypowiedzieć, że rząd, trzymsjąo się 
tskiego zapatrywania w swoich rokowaniaob, dążyi* 
będzie do tego, aby ugoda stanęła, i żs tyko  
wtedy, gdyby go zniewAl&ło uporcjywe przy swett- 
opatrywaniu obstawanie drugiej strony kontrahu 
jąoej i gdyby przekonać się m iał o niepodobień
stwie sprowadzenia ugody odpowiadającej interesom 
kraju —  tylko w takim razie, ale też tylko wtedy 
ku niemałemu ubolewaniu mógłby się zaedzić na 
utworzenie osobnego obszaru cłowego. (Ż yw e okla
ski t  środka.)

Proszę szanowną Irbę powńąć do wiadomość 
niniejsze oświadczenie moje. (Przytakują w środku.)

brosjury, a ta  o zdradę stanu ra  podstawie przy
wożonego już p zez rz s  g 92go niemieckiego ko
deksu kara go. Go do chwilowej stkwestraoyi a  
następnie kcnfisk&t/ majątku br. Arnima, nie ma 
dotychczas nia stanowczego, czy prokuraterya przy 
rozpoczęciu śledztwa stawi odnośny wniosek, czy 
oie. Mylną, ale tendencyjną rozpuszczono pogłoskę, 
że ks. Biamerk wniósł u cesarza o sekwestracyę; 
oienskży bowiem ani da Bismsrka podobny wnio
sek, ani do cesarza załatwienie tskiego wniosku; 
wniosek je it rzeerą prokuratoryi, załatwienie zaś 
wniosku do sądu należy. Ale tendencyjna jest ta 
pogłoska o tyle, że zawczasu ma prokurttoryi zwró- 
iić uwagę na to, iż Bismark apeddewa się po niej 

ttkkgo  wniosku. Dragi proces toczyć się będzie 
przed sądem miejskim przeciw bioszurze tylko, oo 
do której, ponieważ wyszła zagranicą, postępowa
nie sądowe będzie objektywne na wzór postępowa
nia przeciw Czasowi Dla objaśnienia dodajemy, że 
sąd stanu (Staatsgerichtshof) jaat wydziałem try 
bunału do spraw politycznych (Kammergericht), 
przed którym toczyły się czasu swego tak zwane 
'trocesy polskie, n. p. po r. 1863; sąd miejski zaś 
(Stadtgericht) jest to sąd zwyczajny jak każdy sąd 
powiatowy, tylko że z powodu ograniczenia jego 
działalności na sam Barlin nosi nazwę sądu nie 
powiatowego, lecz miejskiego. Go do konfiskaty 
brestury, niemało gniewają się berlińskie koła rzą
dowe na sąd w Hanowerze, który zniósł konfiska
tę. Aby osłabić znaczenie takiego dekretu eądu ha
nowerskiego, rozpuszczono pogłoskę, że zniesienie 
koiffiak^ty w Hanowerze uaetąpiło dla tego tylko, 
że sąd nie miał od BUmarka wniosku o ściganie 
broszury za zawartą w niej obradę jego. Tymcza
sem o obrazę Bismarka wcale nie chodziło przy 
konfhk cie, lecz o obrazę majestatu, a w takim 
razie caob&ego wniosku nie potrzeba. Tu też jeden 
?. sędziów hanowerskich wyraźaie oświadcza w Ger
manii , Ig sąd tamtejszy rozpatrywał Bprawę ze 
stancwiaka przepisów o obrazie majestatu, a de
kret s*6j znoszący konfiskatę wydał poprestu dla 
tega, ż:5 obrazy msjeet itu w broa-urze dopatrzyć 
się nie zdołał.

i 1 u j r u l o u i .

Miemcy.
Broszura Pro niMlo w surawis Arnima wywołać 

ma dwa naraz procesy. Jeden, o którym jako o 
rzeczy postanowionej doniósł nam już telrgrif, to
czyć się będsiej przed] sądem stanu przeciw o 
sobie br. Arnima, jako domniemanemu autorowi

lA r a f e Ó W  2 grudnia. W dniu 29  listopada od
było się w Akademii umiejętności posiedzenie .Komisji 
fizjograficznej na którem:

1. Przewodniczący Dr K u c z y ń s k i  odkładając zda
nie sprawy z badań kraju przez Członków Komisji 
w bieżącym roku dokonanych do późniejszego posiedze
nia t .j . do chwili, w której przynajmniej większa część 
badaczy swe sprawozdania nadeśle, zawiadomił Komisję
0 ważniejszych sprawach bieżących, przez siebie lub przez 
Podkomisję dokonanych od czasu ostatniego posiedzenia, 
Takiemi były: Wyjaśnienia dane w myśl opinii Dr N  o- 
w i c k i e g o  na zapytania różnych Starostw powiatowych
1 Towarzystwa gospodarskiego lwowskiego w przedmiocie 
szkodliwych owadów; tudzież projekt urządzenia stypen- 
dyów geologiczno-górniczych wypracowany na żądanie 
Wydziału krajowego w myśl uchwały ostatniego Sejmu 
przez Podkomisję złożoną z Dr M a j e r a ,  Dr K u c s y ń -  
s k i e g o ,  Dr A l t h a  i starosty górniczego W a c h t l a ;  
nakoniec prace przez d. 10 lipca b. r. wysadzoną Pod
komisję dotąd podjęte w oelu ułożenia planu systema
tycznego badania kraju pod względem fizjograficznym 
w ogólności a geologiczno górniczym w szczególności. 
Przy tej sposobności odczytał Przewodniczący listy  
p. W i n d a k i e w i c z a ,  w tym przedmiocie Komisy! 
przesłane, które odstąpiono wspomnionej Podkomisji,

2. Prezes Akademii Dr M a j e r  poddał pod rozbiór i 
urhwałę Kom isji myśl utworzenia z jej Członków za
mieszkałych we Lwowie osobnego grona, któreby mając 
sobie zostawioną pewną swobodę ruchu, działając jednak 
ostatecznie w myśl zadania K om isji, zasilało się też 
częścią jej funduszów; tak, jak to nie bez korzyści dla 
nauki dzieje się z gronem Członków Kom isji history
cznej. W bliższem rozwinięciu tej myśli Dr M a j o r  
przedstawił tymczasowy projekt urządzenia grona w mo
wie będącego. Komisja przyjmując te wnioski uchwaliła 
zarazem, ażeby do zawiązania w tym przedmiocie narady 
i wysłuchania opinii Człenków zamieszkałych we Lwo
wie,  zaprosić hr. Włodzimierza D z i e d n s z y c k i e g o .

3. Na wniosek Przewodniczącego Dr K u c z y ń s k i e g o  
achwalono, ażsby zaraz po zawiązaniu się grona Człon
ków Kom isji we Lwowie zaprosić takowe do współu
działu w ułożeniu wyżej pomienionego planu systematy
cznego badania przyrodniczych właściwości kraju.

4 Prof. Dr C z y r n i a ń s k i  udzielił K om isji wiado
mości o nowo odkrytem źródle żelezistem na Zwierzyńce.

5. Dr W i e r z b i c k i  przedstawił graficzne obrazy 
zmian średnich ciepłot m iesięcznych, również najwię
kszych i najmniejszych ciepłot w pojedynczych m iesią
cach, tudzież dni z opadem w 4 0  dniach następujących

i przerabiania surowych płodów ziemi z pomocą 
nauk chemicznych i należytego ich zużytkowania 
w widokach podźwignienia krajowego przemysłu. 
Właściciele zaś fabryk istniejących powierzaia 
czynność tę po większej części cudzoziemcom, co 
bez przywiązania do kraju, pilnując jedynie oso
bistego pożytku, o rozwój przemysłu fabrycznego 
u nas me dbają, a przez nieznajomość kraju do 
wzbogacenia onegóż przyczyniać się nie umieją, 
liie przestaje zatem nizin przemysłu naszego za
lewać wyższość wyrobów zagranicznych, częstokroć 
z własnych naszych surowych materyałów.

Temu zapobiedz, a w krajowcach obudzić za
stygłego ducha przedsiębiorstw, nie małą zaiste 
byłoby zasługą. Wprawdzie zakładanie fabryk no
wych i powodzenie takowych warunkuje się prze
ważnie wzrostem samego rękodzielnictwa a wzma
ga się i potęguje potrzebą zaoszczędzania rąk pra- 
cujących, czego u nas jak wiadomo nie ma ko
nieczności. Zachodzi jednak konieczna potrzeba 
stawiania konkurencji wyrobom zagranicznym, co 
jedynie z pomocą fabryk da się uskutecznić. Na
leży przeto wszelkiemi środkami podnosić prze
my słowość kraju naszego na całym jej obszarze, 
aby nie dać wzmagać się dalej jego coraz jawniej- 
szemu ubóstwu, a oraz gromadzącym się w nie
wielu rękach kapitałom otwierać drogi produk- 
cyjniejszego działania. Należy zatem z pomocą 
najdzielniejszego środka, jakim rozporządzać mo
żemy, tj. za pośrednictwem stosownej oświaty kru
szyć obawy tych, co za wpływem przyczyn po- 
wyiej przywiedzionych lękają się zwracać części 
swych bogactw ku tego rodzaju przedsiębiorstwom 
wątpliwych, zwłaszcza w początkowaniu, korzyści 
Jakoż niechęć owa i nieufność wzmogła się wiel
ce u nas skutkiem fałszywej ekonomii upadłego 
rządu niechętnej krajowi biurokracyi, co wszędy 
rozwojowi sił jego materyalnych na zawadzie sta
wała. Podsycały ją  wreszcie i dawne przesady 
mające tradycyę w upadku Tyzenhauza, jakoby 
w kraju wyłącznie prawie rolniczym przemysł fa
bryczny udawać się nie mógł; przyczem zapomi-

nają, że nie rolnictwo, lecz ciemnota i zawiść ów
czesnych rolników, była główną przyczyną upad
ku tego znamienitego w swoim czasie przemy
słowca.

Dziś atoli ustały już po większej części i do 
reszty upaść powinny wszystkie te wrogie przy
czyny; i nie ma powodu dalszego zaniedbywania 
jednej z głównych arteryj krajowego bogactwa. 
W roku przyszłym w kierunku tym nowa nawet 
krajowi przybyć ma podnieta. Nowa szkoła prze
mysłowa wyższa, z początkiem przyszłego roku 
szkolnego, z ramienia rządu w Krakowie powstać 
mająca, przeznaczoną jest roznieść po kraju po
trzebne w tem światło. Ma ona dostarczać mu lu
dzi zdolnych rozwijać nasz spowity przemysł fa
bryczny. Szkoła ta  złożona z oddziałów budowni
czego, mechaniczno - technicznego i chemicznego, 
nastręczy młodzieży rękodzielniczej, co dla zawo 
du swego postępy doświadczenia zechce zużytko 
wać, jak również tej, co przemysłowi fabryczne' 
mu, jużto jako właściciele podobnych zakła
dów, już jako ich kierownicy poświęcić się ze
chcą, sposobność stosownego wykształcenia. Zdol
na ona przeto zapełnić jednę z luk w organizmie 
naszego wychowania publicznego, skutkiem któ
rej prace nasze ekonomiczne w kierunku ręko
dzieł nietylko wyrobom zagranicznym sprostać, 
ale nawet rękodziełom sąsiednich prowincyj pola 
dotrzymać nie mogą, lubo u nas ceny płodów su
rowych i pracy ręcznej od tamtych daleko niż
sze. Nowa szkoła przemysłowa wyższa stać się 
zatem z czasem winna skuteczną dźwignią zosta
jącego u nas w kolebce przemysłu fabrycznego 
w różnych gałęziach przedsiębiorstw i w ogólno
ści podnietą małej u nas czynności na całym 
obszarze rękodzieł. A w wyjątkowem położeniu 
naszem oświata ma im przodować. Ona to bo
wiem najrychlej rozwieje tę nieufność, na jaką 
u nas wspomniane złożyły się przyczyny. Ona 
rozbudzi ducha przedsiębiorstw w tych, co bądź 
swe materyały, bądź kapitały, bądź oba te czyn
niki w widokach własnej korzyści i dźwigania

przemysłu krajowego zużytkować zapragną.
Jeżeli atoli tak ważne za nową szkołą przema

wiają względy, to niepodobna powstrzymać się 
od żałośnego wyrazu, że stanąć ona ma kosztem 
innego zakładu, istniejącego ze znamienitym po
żytkiem dla kraju niemal od pół wieku. Żałować 
zaiste przychodzi, że kolebka nowej, jakkolwiek 
wielce dla kraju pożądanej instytucyi stanąć ma 
przy łożu śmierci Krakowskiego instytu techni
cznego , którego rozprószeni po świecie wycho- 
wańcy świadczą dobrze o warunkach jego żywo
tności, mimo zarzuconej mu niedostatecznej już 
dzisiaj zwięzłości nauk jego. Aleć właśnie owe 
streszczane umiejętnie wykłady dawały krakow
skiemu technikowi możność skutecznego ich uzu
pełnienia specyalną nauką w którymkolwiek z eu
ropejskich zakładów technicznych: wiedeńskim, 
monachijskim lub paryskim, który to ostatni w r. 
1833 był wzorem jego urządzenia. A w organi- 
zacyi tej przetrwał on aż do dni naszych, nie- 
stety_ bez wymaganej postępem czasu reformy. 
Okoliczność to ważna, która raczej za jego utrzy
maniem przemawiać się zdaje. Jakoż wszelaki 
zakład naukowy tam, gdzie się przyjął i warun
ków bytu swego złożył jawne dowody, przedsta
wia większe rękojmie pomyślnego rozwoju, ani
żeli znowa wskrzeszany, choćby jak najlepiej ob
myślony.

Z tego względu wolelibyśmy widzieć wyższą 
szkołę przemysłową założoną w stolicy kraju, 
gdzie dla większego ruchu przemysłowego miała- 
jy niewątpliwie rzetelniejszą racyę bytu i wię- 
eszą łatwość w zwalczeniu trudności początko
wania, a „Atenom polskim1* zostawioną ich insty- 
tucyę, zdobytą własną ich pracą a szczycącą się 
, uź piękną trądycyą, ile że od lat wielu była ona 
płodną siejbą doświadczonego w kraju i za gra
nicą pożytku.

Nadto Krakowski instytut techniczny położył 
względem kraju tę osobliwą zasługę, iż główne 
narzędzie wiedzy: język ojczysty starannie pie
lęgnował i zgodną z duchem jego terminologię

techniczną wyrabiał, bez której do samodzielno
ści w kierunku prac ekonomicznych wzbijać się 
trudno. Połączona zaś pierwiastkowo z zakładem 
tym praktyka niektórych rękodzieł zastępowała 
poniekąd szkołę dziś miastu w zamian jego ofia 
rowaną.

Tak więc straty, jakie kraj przez zniesienie te
chniki w Krakowie ponosi, wydają się być wię
ksze od korzyści, jakie nowa szkoła przemysłowa 
dać mu obiecuje. Trudno zaiste powiedzieć, czem 
ta ostatnia rzeczywiście będzie, skóro akta w tym 
przedmiocie jeszcze nie zwinięte. Jeżeli jednak 
nowy zakład ma pozostać wiernym swej nazwie, 
to w miarę pojęć powyżej rozwiniętych, będzie 
on szkołą wyższą w tym kierunku, który mecha
nicznemu empiryzmowi rękodzieł chce w pomoc 
przybywać, tj. dźwigać upadłe rękodzieła nasze 
ku postępowej przemysłowości. Wierna temu prze
znaczeniu szkoła nowa, choćby nawet podobnych 
zakładów w Czemiowcach, Bielsku lub Bernie nie 
czyniła wzorem i miarą swej organizacyi, i wzięła 
w rzetelną rozwagę odrębne kraju naszego po
trzeby, nie będzie przecie czem innem, jedno 
szkołą ograniczoną w zakresie rękodzieł. Mieć się 
zaś będzie do instytutu technicznego podobnie, jak 
szkoła rękodzielnicza czyli przemysłowa niższa 
do nowoczesnej szkoły realnej, lub mechaniczna 
wprawa rzemieślnicza do ludowej szkoły pospo
litej. Szerszy wszelako jest zakres techniki i dal
sza jej doniosłość. Technika bowiem sięga w dzie
dzinę sztuki i zasila się postępami umiejętności.

Istnieją wprawdzie przemysłowe szkoły wyż
sze, będące oraz w całem znaczeniu zakładami 
technicznemi. Takiemi są Królewska akademia rę- 
iodzieł (die Jcbnig. Gewerbe-Akademie) w Berli
nie i zakładane obok fabryk angielskich s z k o ł y  
m e c h a n i c z n e .  Ale mamy także wyższe szkoły 
rękodzielnicze: t k a c k i e ,  p o ń c z o s z n i c z e  itp. 
w Saksonii, a nawet a k a d e m i ę  k r a w i e c k ą  
w stolicy tegoż królestwa. Nie ma przeto w na
zwach szkół przemysłowych odpowiedniego wyna
turzę ich statku, nie ma w nich owej ścisłości,

jaką im wywiedziony powyżej porządek ich hie
rarchiczny nadać usiłuje.

Skoro zaś, jak zapewniają, nie grozi krajowi 
strata z zamierzonej przemiany, tj. ze zniesienia 
techniki a zaprowadzenia w jej miejsce szkoły 
przemysłowej wyższej, to zaiste trudno pojąć, dla 
czego najwyższa władza oświecenia jej dobrem 
w kraju przyjęciem zdaje się kłopotać. Domyślać 
się pczeto trzeba, że nowa szkoła przemysłowa 
wyższa, w myśl owej hierarchii, stanie tylko imien
nie na równi z techniką. Według tego podobnie 
jak ta  ma pierwszy stopień w szkole ludowej, 
a drugi w realnej, sama zaś w kolei tej stanowi 
stopień trzeci; tak nowa szkoła przemysłowa 
w mechanizmie rękodzieł ma swój pierwszy, w szko
le rękodzielniczej czyli przemysłowej niższej sto- 
pień drugi, sama zaś jest w tym kierunku trze
cim. O ile więc cały dział tego rodzaju oświaty 
(A) od tamtego (C) jest niższym, o tyle i nowa 
szkoła przemysłowa wyższa będzie niższą od za
grożonego zwinięciem instytutu technicznego. Za- 
czem, mimo ważności szkoły nowej dla upadłego 
w rękodziełach kraju, nie zyskają na niej bie- 
dne „Ateny polskie* choćby jej nawet wydział 
górniczy dodano. Gorliwość sejmu i gminy mia
sta Krakowa czyniła i czyni wydział taki przed
miotem swych zabiegów, ile że górnictwo, jako 
jedno z najważniejszych źródeł bogactwa narodo
wego, nie ma prawie przewodnika w systemie 
nauk publicznych. Pragnie on tym sposobem pod
nieść zakład istniejący, do którego łacniej do- 

i mu n*e dostawało, aniżeli burzyć
szkołę doświadczonego pożytku i stawiać w miej
sce jej nową, dla kraju wprawdzie nader pożą
daną, dalszych wszelako i długo może zagadko
wych korzyści.

(Dalszy ciąg nastąpi).



CZAS l  Piątka 3 Gradate 1875.

po Ś. Medardzie i po 40 męczennikach w okresie 50 
letnim od 1826 do 1875 r. według spostrzeżeń robio' 
nych na tntejszem obserwatoryum. lekcya meteorolrgi 
ozna zastanowi się nad tem , jak zużytkować tę pracę 
ciekawą i nauczającą w Sprawozdaniach Komisyi.

6. W końcu po przedstawieniu i wdzięcznem przyję 
ciu okazów geologicznych Komisyi nadesłanych przez 
PP- B e r n a d z i k i e w i c z a ,  S o c h a n i k a ,  Ka mi  
e k i e g o  i hr. K ę s z y c k i e g o ,  galasówek przez 
p. W a c h t  l a  tudzież dwóch zielników ofiarowanych przez 
P. K u l c z y ń s k i e g o ,  uchwalono na wniosek Przewo 
aniczącego przedstawić do zatwierdzenia Wydziału trzech 
nowo przybranych Członków.

—  Pierwsza tej zimy prelekcya publiczna odbyła się 
Wczoraj na korzyść Towarzystwa bratniej pomocy u- 
czniów Uniwersytetu w sali ratuszowej. Profesor Szuj -  
» k i  poprzedził wykład „O Jerzym Ożarowskim i kar
dynale Flenry“ kilku słowy zachęcenia publiczności ku 
zgromadzaniu się liczniejszemu, aby w ten Bposób spó- 
łeczność mogła przyjść w pomoc wzrastającemu niedo
statkowi, z jakim walczyć często przychodzi najpraco
witszej młodzieży. Jako profssor, ma prelegent najlepie, 
możność poznania ciężkich warunków materyalnych ubo 
giej młodzieży w mieście niewielkiem, niemogącem do' 
starczyć środków dostatecznych zarobku za pomocą nau 
ezania. Do tych słów szanownego prelegenta dodać win
niśmy, że liczniejsze uczęszczanie na prelekcje na ko- 
rzyść młodzieży, jest najwłaściwszym i najkorzystniej 
■zym dla obu stron sposobem poparcia usiłowań Towa 
r*y8tsa bratniej pomocy, bo właśnie na gruncie nauko
wym a nie światowej zabawy.

Prelegent obrał za przedmiot wykładu epizod dyplo 
matycznych zabiegów z czasów wojny domowej między 
partyzantami Stanisława Leszczyńskiego, legalnie obra
nego królem, a partyzantami Augusta m ,  popieranymi 
Przez Rosyę i Austryę (1733— 1736). Nazwał on 
nieszczęśliwy koniec tej sprawy jedną z owych zgłosek 
Baltazara wieszczących nieochybny upadek Polski. Obok 
rzucanych w przelocie głębokich rysów krytyki histo
rycznej, artystyczną ręką wyrzeźbił prelegent scenę zja 
*du w Dzikowie, gdzie partya Leszczyńskiego wybrała 
posłów do różnych dworów, a najważniejszą misyę dy
plomatyczną do Paryża, powierzyła p. oboźoemn koron
nemu Jerzemu Ożarowskiemu. Co za port et mistrzowski 
tego zacnego patry ty a lichego dyplomaty, tego dobro
dusznego szlachcica polskiego, rzuconego na dwór wer
salski, gdzie sędziwy kardynał Fleury trzyma ster po
lityczny. Niepodobna nam wchodzić w te misterne od
cienia, w te dyametralnie ujęte przeciwieństwa w opo
wiadaniu przygód p. oboźnego Ożarowskiego. Prelegent 
•tworzył równie powabny f>rmą, jak trafny historycznie 
obrazek w rodzaju Macaulaya Essays. Zakończył zaś 
spostrzeżeniem, które aż do ostatnich czasów może zna- 
leść nowe ilustracye. Bracia szlachta wysłali na naj 
Ważniejszą misyę najnieudolniejszego dyplomatę, bo b.,ł 
kochany od współobywateli; natomiast prawdziwy mąż 
stanu Michał Czartoryski został w osamotnieniu, bo nie
popularny. Kiedyż serce u nas pogodzi się z rozumem, 
zawołał prelegent, a patryotyzm ze zmysłem polity
cznym f

—  Jntro w piątek o godz. 6ej wieczór będzie miał 
Br 8 mo l k a ,  docent Uniwersytetu Jag ie ł, odczyt publi
czny w sali ratuszowej na dochód Towarzystwa wzaje
mnej pomocy uczniów uniwersytetu. Przedmiotem od- 
ezytu jest: „Rzut oka na dzieje Polski w połowie 13go 
wieku."

— Zeszyt 6ty Przeglądu Polskiego na grudzień 
(rok X.) mieści w sobie: „Zapiski ornitologiczne," przez 
Kaz. Wodzickiego (dok.);— „Zjazd Łucki," przez 
Juliana S u t o w i c z a ; — „Wycieczka d® obozu Don 
Karlosa," przez Ignacego Skrochowskiego;— „Lał 
dziesięć na Litwie," (opowiadania i opisy); — Przegląd 
literacki, przez Dr P. i L. P owi daj a ; —  „Odpo
wiedź Korespondentowi Dziennika Poznańtkiego w spra
wie Akademii," przez Józefa Szujskiego; — Przegląd 
polityczny, przez Ign. Skrochowskiego.

—  Dowiadujemy się, że rekurs pp. Józefa Kicińskie
go i Leona Feintucha przeciw powtórnemu nieuznaniu 
ich wyboru przez Radę miejską, odrzucony został ze 
strony Namiestnictwa.

—  Wczoraj rozesłanera zostało pod adresami po mie
ście pismo półarkuszowe p. n. „Jeszcze słów kilka 
w sprawie budowy szkół miejskich w Krakowie" z pod 
pisem p. A. Nowickiego, budowniczego miejskiego, w od 
powiedzi na pismo w tym przedmiocie p. F. Pokutyń- 
skiego, konsnlenta technicznego przy Prezydencie mia
sta. Przy piśmie p. Nowickiego ogłoszone jest objaśnię 
nie inżyniera-architekta Dra T. Żebrowskiego, udzielone 
p. Nowickiemu z pozwoleniem użycia go do woli. Pi- 
Brno to pełnem jest zarzutów bardzo ostrych, a także i 
osobistych.

—  Przybył do miasta naszego w podróży swej 
z Paryża do Petersburga znany wirtuoz na skrzypcach 
p. F r i e m a n ,  który przed laty kilku dał u nas parę 
koncertów. Jak słychać, i tym razem p. Frieman zamie
rza dać się słyszeć publiczności tutejszej.

—- W listopadzie polieya ukarała woźniców doróżek 
jednokonnych: Jana Krajewskiego N. 18 i Wojciecha 
Garnka N. 4 6 , za pijaństwo i awantury; Michała Pa
wlika N. 27 za samowolne opuszczenie służby; Macieja 
Romana N. 32 za śmiecenie na rynku; Jana Mydlar- 
ezyka N. 55 za jeżdżenie doróżką z szybą rozbitą.

—  Franciszka Kralikowa, żona ubogiego palacza ko
lei, zgabiła wczoraj rano 20 złr., całomiesięczną płacę

—  Dziś rano przypytał się w ulicy Wolskiej do po
sługacza Jana Mazura ciągnącego wózek, bocian biały 
z czarnemi skrzydłami i stanął przed nim, a potem go 
już nie opuścił. Bocian ten obłaskawiony zostaje obec
nie na stole u pomienionego posługacza przy ulicy 
Grodzkiej pod L. 72.

—  Wczoraj w południe wyrwał się wół z rzezalni. 
wpadł na tor kolei żelaznej galicyjskiej, skaleczył je
dnego urzędnika, obalił chłopca niosącsgo obiad ojcu, 
strażnikowi rogatkowemu i potłukł mu naczynia.

—  Jak donosi Gaz. Lwowska, miasto Łańcut było 
oświetlone wieczorem d. 28 listopada dla uczczenia no
wego namiestnika hr. Potockiego, który tam zatrzymał 
się, jadąc do Lwowa. Muzyka miejska przeciągała po 
ulioach wśród hnku moździerzy a potem grała serenadę 
w parku pałacowym. W ciągu dnia przedstawili się Na
miestnikowi duchowieństwo, urzędnicy, rada miejska 
z burmistrzem i sztab pułku ułanów imienia hr. Traoi.

— Do Rady powiatowej Kolbuszowskiej wybrany zo
stał Paweł Ma g d a ,  wójt z Trzęsówki; do Rady powia
towej Leskiej pp. Franciszek N i e s i o ł o w s k i  z Strwią 
żyka, Tadeusz Sułdraczyński z Jabłonek i Józef J  or- 
d an  z Olszanicy.

— Do Rady powiatowej Zbaraskiej rozpisany został 
wybór jednego członka z grupy wiejskiej na d. 28 grudnia.

— W Tłumackiej cukrowni 15-letni Jan Kawecki do
stał się między koła machiny d. 24 listopada i ta ur
wała mu obie nogi, w skutku czego umarł tenże.

—  D. 18 listopada znaleziono w Rostokach w po
wiecie Kosowskim zamordowanych siekierą gospodarza 
Czołoniuka i jego kochankę Gojanówną; podejrzanych 
o tę zbrodnię włościan uwięziono.

—  W Przemyślu odbędzie się d. 5 grudnia koncert 
na rzecz zakładu Sgo Wincentego h Paulo, z udziałem 
pp. Mikulego, dyrektora Tow. muz. lwowskiego i Prauma.

—  X. prałat K o ś m i a n ,  wypuszczony za urlopem

na kilka tygodni z więzienia poznańskiego, dla porato
wania nadwątlonego zdrowia, powrócił, jak czytamy w 
Kur. Pozn. , do Poznania i dnia 29 listopada stawił 
aię znów do więzienia, do którego wtrącono go za od
mówienie świadectwa w sprawie rzucenia klątwy kościel
nej ns apostatę X. Kicka w Kamionnie.

—  Redaktor odpowiedzialny Kuryera Poznańskiego 
skazany został wczoraj przez sąd poznański na 8 miesięcy 
więzienia za obrazę cesarza Niemieckiego, której się do
patrzono w artykule o zjeździe medyolańskim.

— Piszą nam z Paryża: Dzisiaj 29 b. m., jako 
w 45tą rocznicę powstania listopadowego odbyło się w 
kościele Wniebowzięcia Maryi Panny uroczyste nabożeń
stwo żałobne za dusze braci poległych w wojnie 1831 
roku. W nieobecności X. Aleksandra Jełowickiego, prze
łożonego misyonarzy w Paryżu, celebrował mszę świętą 
X. Władysław Wiłkowski, kapelan korpusu konsystują- 
cego w obozie pod Meudon; poozem przemówił ks. Ba- 
kanowski, i słowem pełnem kapłańskiego namaszczenia 
wzruszył licznie zgromadzonych rodaków, pośród których 
widzieliśmy całą starszyznę emigracyi i wszystkie na 
sze iustytucye: pensyę panien z hotelu Lambert, T i warzy 
stwo historyczno-literackie, szkołę Batignolską, zakład 
weteranów, Stowarzyszenie czci i chleba i t. d.

Przed kilkoma dniami zmarł po chrześciańsku w 
7 8y mroku życia a 44ym wygnania Oskar Be n i ch ,  po
rucznik 3go pułku strzelców b. wojska polskiego, kawa
ler orderu śgo Stanisława, a podczas wojny krymskiej 
kapitan w dywizyi polskiej jenerała Władysława Zamoy
skiego. Od lat dziesięciu zostawał on w zakładzie naszych 
weteranów śgo Kazimierza, gdzie pełen nadziei w le
pszą przyszłość ojczyzny, z tęsknoty za rodzinną ziemią 
zakończył swe uczciwe życie, które mu zjednało szacu- 
cunek swoich i obcych.

—  W nocy 30go listopada zgorzała w Królogradzie 
Czechach cukrownia akcyjna, przy czem asystent

Czermak stracił życie i jeden robotnik nie został od
szukany, a kilku ludzi straży ogniowej otrzymało uszko 
dzenia. Szkoda wynosi półmiliona złr., lecz zakład był 
asekurowany. Przeszło 200 robotników zostało bez chleba 

-  Sąd poprawczy w Lugdunie skazał pp. Bruna, 
właściciela dziennika Frondeur, Yiderego i Petillsua, 
redaktorów tego pisma, solidarnie na grzywny po 100 
franków, drukarza Bruneliera zaś na 50 fr. grzywien, 
za zawarte w tem piśmie twierdzenie, że Ojciec św. 
Pius IX należał do masonów.

—  Podajemy niejakie szczegóły pożaru, który we 
czwartek zniszczył ze szczętem teatr nowo w zeszłym 
roku zbudowany i urządzony w mieście Barmen. Wła
śnie kończono po południu przygotowania do opery Wa
gnera „Lohengrin" i malarz dekoraoyi Haussmann za
trudniony był z synem i pomocnikiem na najwyższem 
piętrze w malarni, gdy z pod parteru naprzód buchnął 
kłąb dymu, a potem trzask wydzierającego się płomie
nia i w kilkunastu minutach, zanim zdążyła przybiedz 
jtraż ogniowa, już teatr gorzał. Malarz z synem i z 
pomocnikiem spędzeni dymem i ogniem, biegali po pła
skim dachu, lecz wszystkiemi dymnikami dym buchają
cy nie dał im przystępu. Wreszcie wszyscy trzej spę
dzeni dymem i ogniem do narożnika, rzucili się na u- 
licę, zanim kto pomyślał o rozciągnięciu pod nimi po
ścieli lub prześoieradeł. Malarz i syn jego zabili się na 
miejscu, pomocnik żył jeszcze, gdy go podniesiono, ale 
po chwili oddał ducha. W budynku teatralnym znajdo
wała się jeszcze cała rodzina dyrektora Wikrlera, zło
żona z ośmiu osób, a tu schody stały już w ogniu. 
Żona dyrektora obwinąwszy najmłodsze dziecko w po
duszki, wyrzuciła je tłumowi oknem i nic się dziecku 
aie stało. Wtedy oberżysta Trappmann, zastępca do- 
wódzcy straży ogniowej, właśnie co przybyłej, zarzucił 
drabinę z hakami, wciągnę! po niej wór, umocował go

okien mieszkania dyrektora i spnśoił worem wszy
stkich, począwszy od kobiet a sam zeszedł po drabinie. 
W parę chwil potem wszystkie części budynku stały 

płomieniach. Przyczyną pożaru miało być pęknięcie 
kotła, czy też rury, która ogrzewała teatr powietrzem 
grzanem. Gdyby wypadek ten zdarzył się był o trzy 
godziny później, ofiarą jego padłaby wielka liczba osób, 
bo bilety były przed rozpoczęciem przedstawienia rozku- 
pione.

Teatr. O p e r a  p o l s k a  ze Lwowa .  We czwartek 
dnia 2 grudnia szóste przedstawienie na powszechne żą
danie po raz drugi; H alka , opera w 4ch aktach, mu- 
yka Stan. Moniuszki, słowa Włod. Wolskiego. W akcie 

pierwszym „Polonez i Mazur błękitny."— Początek o 
godzinie 7ej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Bztuk 
twarta codziennie od godziny 1 lej do 4ej prócz ponie

działku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni powsze
dnie 30 centów.

Dnia 1 grudnia pochmurno; termometr od —  8-6 
oszedł do —  5*8 R. Barometr opada; dnia 2 grudnia 
godzinie 6ej rano stan jego był 326-89, termometru 

— 6 4 R. Wiatr północny.
W piątek dnia 3 grudnia: Śgo Franciszka Ksa< 

«erego.

?i»89§*&rs$vą pritayti i M&siti
30go listopada. (Targ zbożowy).

Dowóz zboża nie wielki, chęć kupna słaba. Żyto spo
kojnie. Jęczmień trzyma się w cenie. Owies mdło. Ku- 
kurudza po cenie stałej.

Płacono za pszenicę na 81 funtów po 4-35 do 4-45,

na 86 funtów po 5-20 do 5-25 za 100 funt cłowych: 
żyto po 3*20 do 3*30 za 80 f.; jęczmień po 2*65 do 
3-20 za 70 funt; owies po 2‘25 do 3*30 za 50 f., ku- 
knrudzę po 2*15 do 2‘20 Za 85 f., proso po 2-— do 
2-10 za 85 f., olej po 34-—  do 34 50 złr., spirytus 
po 25 złr.

W r o c ł a w  30go listopada.
Płacono za pszenicę w miejscu na 200 funtów cłowych 

po 22-—  mark; żyto na 200 f. cł. po 17-25 m.; owies 
na 200 f. cł. po 17-80; rzepak na 200 f. brutto po 
31-75 mark; olej po 70-—  m.; spirytus na 100 Troll 
w miejscu po 42-10 mark, na grudzień i styczeń po 
43-70 mark.

Przyjechali do Krakowa od 1 do 2go grudnia.
HOTEL SASKI: Antoni Żyliński z Galicyi, hr. Pru- 

szyński z Galicyi, Hogo Kasner major s Galicyi, An
tonina Kleiber z Kongresówki, [Bronisław Geppert wł. 
dóbr z Kongresówki, Izaak Rothberg z Warszawy, Pa 
weł Langner ze Lwowa.

(NADESŁANE) . (2724)

Zwracamy uwagę na zamieszczone w dzisiejszym Nrze 
ogłoszenie pp. Kaufmanna i Simona w Hamburgu 
Rozchodzi się tutaj o losy oryginalne bogato uposażo
nego wylosowania, spodziewać się zatem należy licznego 
pokupu, tem bardziej, że dom ten znany jest z rzetel 
ności swojej.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
D epem  UkgrvjUzm.

Paryż 30 listopada. Ogólne wrażenie wypad
ła  sprz daży fikcyj saeskioh ma takie znaczenie, 
2 Fraccya więcej przez to dotknięt) została w ml 

łośoi własnój ciż w interesach swoioh. Pierwsz 
rozdrsźaienie ucichło dzisiaj prawie zapełnię. Dzien
niki czynią stosnaki parlamentarne odpowiedział- 
nami za ten wypadek, przypominając niezręczną 
jpozycyę komisyi patlamentar &j, która miała po 
mierzone sobie zbadanie konwencji tyczą 6j się 
reformy sądownictwa w E*< cie (uniesienie jurys 
iyftcyi kocsalatrśj. Red.). Żaden dziennik nie wy 
raża się niechętnie o Acgl i, a wszystkie wyrażają 
cnnićj więcój tę myśl, że ewentualne zswikłanń 
swestyi wsohodoićj nie powinny przerywać dzieła 
wewnętrznego urządzania się Franoyi.

W ersal 30 listopada. Zgromadzenie narodo
we uchwaliło art. 19 astawy wyborczśj, według 
którego Algierya wysyła trzech deputowanych, po- 
rzem przyjęło 343 głosami przeciw 332 poprawkę 
Jolocuc, według którój przyznano czterem koloniom, 
które już uzyskały prawo wybierania jednego sena
tora, przyznano po jednym deputowanym na każdą 
Paragraf dodatkowy, naznaczający kary pieniężne 
za przekroczenia art. 3go tyczącegi się rozdawa
nia kartek do głosowania przez ajentów władz, zo
stał również przyjęty, awressoie ca ł a  ustawa wy
borcza w trzecim rozbierze u c h w a l o n ą  została 
532 głosami przeciw 87. D e o l e r o q  z prawicy 
wnosi, aby naznaczyć wybór senatorów przez Zgro
madzenie narodowe na d. 13 gmdnia, mianowanie 
delegatów municypalnych na d. 9 stycznia, wybory 
do senatu na d 30 stycznia, a wybory deputowa
nych na d. 13 lutego; następnie £e urzędowanie 
obecnego Zgromadzenia narodowego ma z dniem 4 
aaro" n«t®c, a nowe Izby zebrać się mają d. 16 
marca. Zgromadąenie narodowe uznało nagłość 
wniosków B a r d o u x  i Deolercqn»-  Wybór ko 
misyi odbędzie się we ozwartek G i s se y  żąda, 
aby projekt ustawy tyczącój się zarządu armii po 
stawiony był na pierwszem miejscu porządku dzień 
aego. Na uwagi pułkownika G b a p e r a  i jenerała 
Gu i l l em o at ,  którzy przedtt***1̂  niepodobień 
stwo bezswłooznyoh obrad nad tą ustawą, Izba u- 
Łyliła ją z porządku dziennego. Poozem posie
dzenie zamknięto.

R zym  30 listopada. Z nakazu Papieża odbę 
dzie się d. 2 grudnia solenne nabożeństwo żało
bne za duseę ks. Modeóskiego- Tego dnia odpra
wioną będzie w kościele niemieckim uroczysta msze 
za zmarłego kardynała księoie arcybiskupa Ran 
schera.

M a d r y t  30 listopada. Poseł amerykański o- 
trzymał dłuższą depeszę swojego rządu, która zu- 
ofłnie rozpędza wszelkie obawy zajśoia między 
Hiszoanią a Stanami Zjednoczonemi.

H aga 30 listopada. Przed obradami nad bu
dżetem ministerstwa spraw zagranicznych w Isbie 
aiższój, deputowany G r e m e r s  wniósł, aby prowa
dzić dalój na tajnem posiedzeniu obrady nsd in 
terpelaoyą z d. 11 października względem zajść z 
Venezuelq.  Kładł ou na to nacisk, że wszysoy 
>ragr*ą utrzymssia pokoju i usunięcia istniejących 
trudności, aia ubliżając prawom udzielnym obu 
ptńatw i godności ich. Wniosek ten został przy- 
ęt?.

D u b r o w n i k  1 grudnia. Pogłoska wczoraj 
obiegająca, iż powstańcy zdobyli dnia 28 listopada 
radynek komory ełowej tureckiej pod Mesnowi- 
ozem, nie jest prawdziwą; uderzyli oni na tsn bu
dynek, ale odparto ich ze stratą.

Konstantynopol 30 listopada. Podanie 
się Midaata paszy do dymisyi, której jednak Suł
tan jesroze nie przyjął, miało nastąpić z powodu, 
że zalecane przez niego kroki nie były wykonane.

Cars pieniędzy i papierów pnbl.
(notowany przez Izbę handlową krakowską). 

K r a b ó w  2 Grudnia.
(za 1 sztukę). 1 .

n 1 n
- 1 .
" 1 ”» 1 *
» 1 .
• i  -

ilubel papier, rosyjski . . 
Subel srebr. obrączkowy . 
Talar pruski . . . .
tfark niemiecki...................
Dukat holenderski ważny . 
Dukat anstryacki .
'Japoleondor „

ólimperyał „
30-to markówka niem. ważna 
Srebro austryackie (za 1 złr.) 
Kupony anstr. srebr. płatne . . na 100 zł. 

Listy zastawne i óbligi: 
czka bajowa galic. (za 100 zł. w. a.5i> Pożyczka krajów 

Oblig. indemn. gal.
ł^ lis t  zastT.kr.z.
5 yi list. zast. T. kr. z. 
ty  list. hip. bn.hip,
6̂ 4 list. dł. g.z.wło.
5’/, list. zast. g.z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. 
ty  list zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 

za 36 lat, banknotami za 100 zł- w. a. 
ty  list. zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 

za 18 lat banknotami za 100 zł. w. a. 
H  list zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 

20 la t banknotami za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku g. dla h. i p.w Krak. (za 100^) 
ty  listy zastawne króL Pol. ser.L(za lOOr.
4 listy zastawne króL PoL Ber. II (za 100 r.' 
t y  listy zastawne król. Pol. (za 100 r.) 
ty  listy zastawne król. PoL (za 100 r.)

Akyye kolejowe i  bankowe: 
kkeye kolei Karola Lndwika po złr. 200 

„ „ Lwowsko-Ozern. „ „ 200
„ ban. hipot we Lwowie „  200 . g . 
.  banka dla Han. I P.w Krak. iwpł.80 d.JjęlI

płacą

49 
60 
68 
56 
82 
32 

9 05 
9 20 

11 26 
1 04 

|l04 —

92 —
86 —

79 —
86 —

90 50
98 50

92 50

91 50

92 50

99 —„ .

95 — m
96 « 
92 753 
81 25 E

204 — 
134 -  
(240 — 

63 -

żądają

51
68
70
57
40
40
15

1 
1 
1
0 
5 
5 
9 
9 40

11 35
1 06

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . 

m. Stanisławowa12L

87 50 
80 50 
87 50
92 -  

100 -

93 50

92 50

93 50

100 — ^  

87 - g .  
96 50JS 
96 50 .
94 253 
82 50 E

207 — 
187 -  
246 -  

68 -

W ie d e ń  1 Grudnia.
5 '/, zjed. dług pańs. bank.

„ „ ,, srebr.
Oblig. ind. niz. Auatr.

„ czeskie 
„ węgierskie 

„ „ gaficyjslne
„ „ „ bukowińskie

„ siedmiogT. 
5*/. węgierska pożyczka koL 
r  (po 300 frank.) 120 złr.

Liaty zastawne.
5*/, Banku naród, listy .

, galicyjskie . . . . .
w  99 f t  •  .  •  •  •

6 „ gal zakł. kred. włość.
węgierskie listy 
n u .  kredyt anstr.

, zakładu kred. ziem. ans.
spłacał, w 33 latach .

, Domen, państ. 120 złr.
, Banku gal. hipot . .
Pożyczki loteryjne.

Losy peżycz. z roku 1839 .
1854 .

- -■ - 1®®£- losów pożyczki austryac.
państw, r. 1860 . .

Losy pożyczki z r. 1864
prem. pożyczki węg.
C01

płacą żądają

14 50 16 —
14 50 16 —

69 40 69 50
73 40 73 50
99 26 100 —

101 — 102 —
80 75 81 20
86 25 86 75
84 — 84 75
79 50 79 80

100 50 101 25

96 20 96 35
7 J 60 _—
_  — 86 25

100 - 100 50
85 50 85 75

100 - 100 50

89 75 90 25
129 - 129 25

91 25 91 75

Namiestnik hr. Alfred P o t o c k i  objął wczoraj 
nowy swój urząd i pożegnał Wydiiał krajowy, zo 
itawiwszy zastępoą swoim p. Pietruskiego. Fakt 
ten usuwa wszelkie domysły i kombinaoye wzglę 
dam połąozenia godności marszałka krajowego z go
dnością namiestnika, o czem wiele w ostatnich 
ozasaoh mówiono i pisano. Zresztą listy nasze lwo
wskie powyżej zamieszczone rzecz tę dostatecznie 
wyczerpują.

Jutro tedy przyjdzie już niemal niezawodnie wnio
sek dep. Dra Rsdzowskiego pod obrady w It bis 
deputowanych Redy państwa. Dyskusya, jak się 
zdaje, będzie bardzo ożywioną, dotychczas bowiem 
już kilku mówców zapisało się do głoBu; miano
wicie za wnioskiem pp. Dr Rydzowski, Dr Kabat. 
Kowalski i Fux (z Morawy); przeciw wnioskowi 
o*. Dr Kusy (z Morawy), Pflttgl (z Tyroln) i Dr 
HonigBmann,  deputowany z Galicyi z okręgów 
miejskich Kołomyja, Bnczacz, Śniatyn.

W Berlinie obraduje obecnie nadzwyczajny sy
nod krajowy zboru ewangelickiego w celu ostate
cznego ukonstytuowania tegoż zboru. Przyjmując 
deputacyę synodu, Cesarz w przemówieniu sweno 
wyrzekł słowa następujące: „Wszędzie to niedo
brze ozynić coś, co nie poohodzi z przekonania i 

sumienia, najmniej zaś w rzeczach duchownych 
religijnych". Germania, podnosząo te Błowa, sto

suje je do „walki w imię kultnry" i ponowni? 
twierdzi, że Cesarz o prawdziwym stanie rzeczy 
w waloe przeciw Kościołowi katolickiemu, gdzie wła
śnie chodzi o pogwałcenie sumienia, bynajmniej nie 
jest dobrze powiadomiony.

Kanclerz rosyjski ks. Gorozakow przybył do Ber
lina we wtorek przed południem, naradzał się 
orzez godzinę, od godziny l 1/, do 2Vi< s księciem 
Bismarkism w ministerstwie spraw zagranicznych, 
ooozem odwiedził posła niemieokirgo w Petersbur
gu księcia Rouss, bawiącego obsonie w Berlinie, i 
miał jeobać dalej tegoż dnia *ieo»orem z powrotem 
lo Petersburga. W dobrą godzinę po opuszczeniu 
ministerstwa przez ks. G:rozakowa kanclerz nie
miecki miał poełuobanie u cesarza Wilhelma. Tyle 
dotąd wiadomo o tych odwiedzinach, których przed 
miot był zapewne bardzo ważcy, skoro bander? 
rosyjski dla jednogodzinnej rozmowy z kanclerzem 
niemieckim odbył długą i uciążliwą w porze zimo
wej podróż. Ministrowie nie dowierzają już teraz 
ani telegraf m  ani pisanym notom, odkąd się prze
konano, że te telegrafy bywają zdradzane, choćby 
oisane cyframi, bo są ladzie bardzo zręozni w dy- 
domacyi, 00 odgadują kluoz t»jaega pisma, a de
resze pisane bywały już nietylko ndzielane w cd 
ńsach obcym rządom, ale nawet zdradzane, jak te 
się stało z aktami drukowanemi przez jenerała 
Lamarmorę i przez hr. Arnima; bywały nawet wy- 
oadki wykradania depesz, jak aię to stało przed 
wojną franensko-niemieoką. Nie pozostsje przetc 
ministrom nic innego, jak wrócić do najprostsze; 
drogi porozumienia się, do widzenia się sam na 
sam. Oczywiście, że drogi tej nie obierają dla bła- 
ohych zwierzeń, a zatem bzIo o ważne rozmowy 
w tej onegdajszej naradzie, o której też zaraz zło 
żył kanolerz niemiecki raport Cesarzowi. Może 
wkrótoe wypadki każą przypomnieć dzień 30ty li- 
'tonada, jako datę umowy niemiecko-rosyjskiej. 
Dziś nic innego zrobić nie możemy, jak datę tę 
anisać dla panręd.

Podhuzrające Francję artykuły dzienników rosyj 
skieb, z których przytoozyliśmy wczoraj Norda, 
orzeoiw nabyciu przez Arglię akoyi saeskioh, mo
gły na chwilę sprawić wrażenie w Paryżu, a użyła 
ich nadto prasa republikańska w Paryżu, aby kuć 
z nioh broń przeriw gabinetowi księcia Dóoazes, 
Ripublique franęaiee zdumiona nawet, że Dóoazes
00  takiej klęsce, jaką poniosła Francya, nie wzią) 
lymisyi; Lesseps wszelsko osłabił to srrażenie i
1 pro wędził kwestyę do znaczenia ozy sto finansowe
go. Rokuje on bowiem korzyści dla Towarzystwa, 
gdy Anglia staje się interesowaną w pomyślnym 
biegu przedsiębiorstwa. Zassewne zaś biuro Ha
rass roiesłało telegram uepakajsjąoy, który powy
żej podajemy, bo zaraz wyrzuoa on komisyi 30to 
niezręczność przez stawianie Egiptowi przeszkód 
w refnrmie sądownictwa, a przez io zarzuca jej 
eodkoparie w Egipcie wpływu francuskiego. Wpływ 
ten już dawno upadł, mianowioie odkąd Francys 
bezsilna dozwoliła naruszyć traktst paryski, które
go była główną poręozycielką. Telegram rzeozony 
oowiada nawet, że wszystkie mniej więcej dziea- 
liki pragną, aby Francya nie wdawała się w za
targi z powodu sprawy wschodniej. Znaczy to o- 
ozywiście abdykaorę z roli mocarstwa. Większa 
t j ł  część dzienników francuskich okazuje się przy
jazną dla polityki rosyjskiej, z góry przyjmująo zs 
dobre, 00 na Wsohodtie nastąpi. Trudno więc. 
łby Egipt odwoływał się na Francję i przenosił 
jej protektorat nad angielski.

Senator serbski Filip Krystycz wrócił z Cetyni 
do Bslgradu, a jak telegram belgradzki powiada, 
misya jego do księcia Mikołaja tyczyła się wyłąoz

nie osobistych stosunków obu książąt. Choćbyśmy 
mieli przyjąć dosłowne znaczenie depesry, to 
i tak moglibyśmy śmiało twierdzić, że osobhta t-to
rn r ki książąt Serbskiego i Czarnogórskiego rą sto
sunkami polityoznsrai, bo innych stosunków mię
dzy nimi nie było nigdy, przytem zaś dodaje te
legram, j ' kby dla objaśnienia tych „osobi tych* 
stosunków, że Krystycz ma powierzone sobie zło
żenie nowego gafcicetn. Nie długo przeto wszyła 
ńę Serbia gabinetem konserwatywnym Marynpwi- 
:za, któremu Krystycz uatąoić musiał miej :ca po 
pamiętnej na tajnsm postedteniu aejmu serbskiego 
przemowie księcie, w której tenże wykazująo, iż 
aie może płynąć pod wodę, zaklinał sejm, aby nie 
doprowadź*ł rseczy do ostateczności, j śli lie chcą 
israżać kraju na oboą okupację. Wtedy bowiem 
wiał jakcś wiatr pokojowy, szło tylko o ref rmy 
w ziemiach tureckich przez chrześcisn zamieszka
łych, a równocześnie o rozbrojenie powstania. Cry 
uałcżeaie znów zmieniło się , skoro wojowniczy 
Krystycz powołany znowu do złożenia _ gabinetu i 
skoro przyszło do jakiegoś porozumienia się z Ks. 
Mikołajem? Właśaie sejm serbski na nowo zebrał 
się po krótkiej przerwie, ale jeszoze z braku kom
pletu nie rozpoczęł prac swoich. Zmiana gabinetu 
lerbskirgo w tej chwili byłaby znaoząrą, a powo
łanie na jego naczelnika Krystycza, wskazywałoby 
przemianę w polityce rządu serbskiego wobec zsjść 
aa Wschodzie, tudzież, że nie zachodzi jnż obawa 
obcej okupacji.

Zgromadzenie narodowe francuskie uchwaliło one- 
gdaj ogromną większością ostatecznie ustawę wy- 
borozą a niebawem ma naznaczyć termina do wy
borów wszelkiego rodzaju, dla utworzenia przyszłe
go składu dwóch Izb. Ustawa drukowa znajduj* 
w komisyi przeciwników tak stanowozych, że d  nie 
zeohcą jej zaledć Izbie do przyjęria.

Niektóre dzienniki amerykańskie twierdziły, że 
mimo zapierania się gabinetu wa«hicgtoń*kiego, 
by m uł chęć zsbom Kuby, poeeł jeg-> Kaleb 

Cushing otrzymał od prezrdenta tajne instrukcje, 
dążąoe do traktowania w Madrycie o kupno Kuby. 
Jak jednak donoszą z Madrytu, poseł amerykański 
trzymał uspakajają** depeszę co do stoi tuków 
bn państw między sobą, a przeto zapewne ndsie- 

'ił ją rządowi hiszpańskiemu. Nie ma więc na 
t  *raz mowy o z*machu na Kubę lub o jej nabycie.

Do Daily Newe donoszą z Aleksandryi o wycię- 
iu w pień przez Abisyńczyków jednpgo oddziału 

egipskiego- M ała poledz 17 oficerów i 1200 szere
gowców ; między zabitymi wymienieni są Arakel b 'j, 
cułkownik Arendrnp i jakiś hr. Zichy. Wysyłają 
spiesznie okrętami posiłki do Abisynii.

tstatBł* topm e UUfrolMRt „«sasEf

Wiedeń 2 grndris. (pryw). Krbj Koezycko- 
Bogum ńifca chcąc uniknąć, aby nie zabierano jej 
wagonów na drodze sądowego prryaresztowania z 
aowodu płacenia kuponów od pryorytetów w sre
brze anstryackiem, postanowiła nie wpuszczać swo
ich wagonów na koleje praskie, co wobec szczu
płego miejsca w Bogumicie i zwiększającego się 
wywozu wie’kie sprawia koszta i tamuje ruch. Ko
lej z Lundenburga do Grussbaoh zaprzestała d. 80 
listopada ruchu z braku pieniędzy. Słychać, że nie- 
misno nawet na zapłaoenie ludzi zajętych pny 
zgarnianiu śniegu.

f i* a ry ż  2 grudnia. Komiaya do ustawy druko
wej cdrzuo ła projekt tej ustawy.

Brukseli a 2 grudnia. W Izbie reprezentan
tów na interpelację o wyrażeniu Papieża podtzss 
istatniego przyjęcia pielgrzymów belgijskich ze wzlę- 
iu na małżeństwa oywilne oświadczył minister 
^praw zagranicznych, iż otrzymał o tem wiadomeść 
jedynie przez dzienniki. We czwartek odbywać się 
będą rozprawy nad interpelacją względem działał- 
mści posła belgijskiego nrry Stolicy Apostolskiej.

R z y m  2 grudnia. W Izbie deputowanych wczo
raj Mmgh e t t i  z powodu rozpraw nad budżttem 
prewencyjnym poczynił wyjaśnienia i cdpsrł wnio
sek, wyrażający wotum nienfaości dla rządu. Izba 
uchwaliła 189 głosami przeciw 102 porządek dzien- 
y przyjazny rządowi.

RLurssa* W it den 2 g udaia, go«s 2 m 20 
.0 pał. Renta papierowa 69 40 — Beata srebrna 

73 50. — Losy z s. I860 111 90 — Ałó/e Banka 
•arod 924 — Akcje kredytowe 200 90. — Londya 
113 45. — Srebro 105 —. — Napoleony 9 08— 
iomłardy 106 50—Losy * « 1864 133 50 — Akeye 
.olei Karola L udw ika 204—. Akoyc Lwowekc- 
ssiaiawieokiej 136 25 — Akoye kolei *fg. pó«e. 

wschód 116 —. — Akey# kolei w«g.-waobod 43 50 
tu rę  akii: 31 25 — Obiigacye indemn. uaiicsj 

akia 86 25. — Losy premiowa we&mkh 76 25.— 
Akoye kolei Koszycko-Bogum. 122 50. Akcye koif.i 
,ółn. sach. austr. 145 - .  — Aktye fraako - w«sit«. 
14 50. Akcye franko-ąustr. 31 25 — Tal. 168 50. — 
auble 144 50.

UspoBcbienie giałfiy: bes ruchu.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA
ANTONI KŁOBUKOWSKI.

_k>morente 
Kredytowa . . 
łeglugi psrowsj 
Duntju . . .

ns

106 — 
111 80

117 75

76 PO 
21 50 

166 25

92 50

106 50 
112 -

118 25

75 75 
22 —  

166

98 -

„ Pally . . .
„ Klary . . .

hr. 8Ł Genoii . . .
miaita Budy . . .
księcia Windischgraetx 
hr. Waldstein . . . 
hr. Keglevich . . .
R u d o lfa ...................
tureckie 400 frank. .

Akcye bankowe t przetn.

płacą

50

tarów, n a ___
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. a. 
zachód. 0. Elżbiety 
Południowej . . . 
Galicyjskiej . . . 
Czemiowieckiej . .
Albrechta . . . 
wyg. półn.-wschod. 
ks. Rudolfa 200 zł. ar. 
AKSldsko-Fimnańskiej 
Koazycko-BogumiL . 
Siedmiogrodzkiej 
Cisańakiej . . . .  
wachodnio-węgierakiej 
anatryack. pófc.-tach.

„ Franciszka Józefa . 
Banku anglo-auatryaokiegó 
Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-auatryackiago 

franko-węgierakiego . 
galicyjskiego dla handlu 
i przem. w Krakowie 

toajowege galicyjskiego 
ws Lwowie . • •

36 _ 36 60
25 — 25 50
25 75 26 25
27 25 27 75
25 60 25 75

21 21 60
13 -- 13 50
13 60 13 90

924 
198 90 
345 — 
1780 

293 — 
165 76 
107 25 
203 75 
135 60

116 60 
128 -  
122 50 
122 —  

116 -

43 25 
144 -  
164 60 
96 80 

198 25 
31 -  
35 -

żądają
Banku wiedeńskiego dla obro

tu płodów . . . .
„ galieyjsk. hipotecznego 
,  dla obrotu ogólnego

Obligi pierwezeńetwa 
Kolei Dniestrzańskiej

926 -  
199 10 
347 -  

1783 
295LÓO 
166 25 
107 60 
204 25 
136 50

117 -  
128 30 
123 -  
122 60 
117 -

43 50 
145 -  
154 75 
97 -  

198 50 
31 60 
36 -

państwowa St. 600 fr. 
Emissya z r. 1867 
południowa Bt 600 fr. 
Bony 1875-1876 6% 
półn. c. Ferd. lOOzłr.m.K. 

_ „ 100 złr. w. a.
» w srbr. 5% 

połudn. pÓłn. niem. 5®/0 
za 100 dr. w. a.

5% w srebrze . m  
gal Kar. Ludw.300z.w.a 
w srebr. 5*/# za 100 
Emissya IL . . 
Lwowsko-Czerniow. po 
300 złr. (W sr^'/jZaKX)) 

Emissya z r. 1867 .
Siedmiogr. 200 złr. w. a. 
ks. Rudolfa300 d r  .w. a.
w srebr. 5% za 100 d. 

Austr. Lloyd 100 dr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 300 złr.

50 — 
241 -  

76 50

821 -
75 — 

142 60 
137 
104 50 
224 — 
100 25
94 76 

102 25

Waluty.
Cesarskie korony . .

, dukat na wagę . 
, „ obrączkowy

Złoto ml mtarto . . • 
Napoleondory . . . .  

— Fryderyki . . . . . .

płacą

76 25

137 50 
105 -

93 25

97 75 
96 60

79 25 
81 50 
70 50

85 ̂ —

84 -

5 36 

9 09

żądają
jLuidory (niemieckie) . • • 

60 50 Suweryny angielskie . . .
 Imperyafy rosyjskie . . .
77 — Srebro . . . . . . .

Srebro, kupony . . . .
Talarr związkowe. . . .

e bilety kasowe
22 - [

płacą

11 88 11 45
_  _ —  ----

105 90 106 10
106 30 — —

1 68" 1 69

Dukat holenderski . . .

122 ™ Półunperyał rosyjski . . . 
^  f  Rubel srebrny rosyjski . .

» papierowy . . . .
Talar p r u s k i ......................
Listy zast. Tow. kr. gaL 6% 

,  - .  4V.
„ Banku hipoteczn 
' ■ '  1 ruponói98 2u 

97 -

79 50 
82 -  
71 -

85 50

86 -

5 36M 

9"09l-

Lwów 1 grudnia.

Obligi indemn. bez 
Akcye kolei galic. K. I i  b. k.

lwowsko-czero. 
banku hipoteczn. gaL

5 90 5 38
5 28 5 87
9 06 9 15
1 68 1 68
1 50 1 51
1 68 1 69

86 — 86 80
79 50 80 50
91 40 92 25
86 — 86 80

203 50 205 50
134 50 136 50
240 — 243 —

Warszawa 30 list.

Listy zastawne 1 seryi . .
> » 2 „  , .

kupon . . .
, „ nowe . . .

, likwidacyjne . • • 
kupon . • •

lej warszawsko-wiedeński
bydgoska 
Ursspolsk 
łódzka

żłdajS

1 rnb.| kop. rub.| kop'.
j  96 66 95 95

1 75% ___ _

I 98 80 98 60
: 2 i 9 v -- —

82 45 82 75
1 98% ------

- - - - - - - 88 -
------ 76 -

118 — 119 —
[100 60 101 CO



CZAS z Piątku 3 Grudni* 1875.

P od zięk ow an ie  
Wmn Ludwikowi Wiszniewskiemu

D r. Medycyny.
Już wieczna żałoba miała napełnić aerca na

sze oo at aoie mój najnkochańazćj żony i matki 
liczBĆj rodziny, co ciężką złożona niemocy, jn t 
m u ła  opaśńć nas na zawaze, by przenieić się 
w neznane krainy, gdyby nie Twa bezintere
sowna pomoo szlachetny m jiu. Gdy ją  jnż bo
wiem prócz Boga prawie wszyscy towarzysze 
Twego zawodu opuścili, iidnój jtfj życia nie 
rokując nadziei, Ty prawdziwem współczuciem 
i litością zdjęty, z całem poświęceniem stara
łeś s ę wyzyskać Twą wiedzę, by tylko wrócić 
żonę mężowi, dzieci nie uczynić sierotami. O 
c eść Ci i doęki szlachetny i nieoceniony mętu 
za T se  trudy i prawdziwe poświęcenie; słów 
mi brakuje, bym Ci mą wdzięczność wyrazić 
był w stanie, a jednak jnaczśj wywdzięczyć Ci 
się nie mogę, jak tylko niech Najwyższa Iitność 
pobłogosławi wszystkie Twe zamiary, a imię 
Twoje w najcdleglejszój potomności niechaj nie 
zagiiie. (2913)

Platr Sottewski.

MIII f i ł l l C Y J S K l M i I U I  PH IT ffiU
  » »   ---------

Z dniem 30 Listopada 1875 roku znajdowało sie 
w obiegu: v

Asygnacyj kasowych 208.900 złr. w. a. 
Kraków dnia 1 Grudnia 1875 r.

________, DYREKCYA,(2915)

P ra w d ziw y  z iy r a n łc z n y
■'ill

Mo ważne
dla Szanownych Pań Gospodyń, tudzież 
PP. Właścicieli gorzelń, piekarń, cu

kierń itd. .

Drożdże prasowane
z f i  bryki A d . ly . M autnera i S yn a  w Wie- j 
dniu, które na wszystkich wystawach po-f 
wszechnych i przez praktycznych znawców 
za najlepsze w całój Eiiropie uznane, bo 
one eą jedynie pewne i najsilniejsze w fer
mencie gorzelnianym i piekarskim — przy
chodzą codzień świeże do E lkow a wyłą
cznie do Handlu J a n a  W ilg e F  przy 
Rynku głównym, jako do głównego składu i 
na zachodnią Galicję. Tenże handel poleca 
także oprócz zwykłych towarów korźencych 
szczególniej świeży transport chińsko-ro
syjskiej H rbaty w wybornych gatunkach 
od 2 do 5 złr. za funt wfed., prawdziwe 
tureckie śliwki i  powidła, świeżą najprze-i 
dr.iajszą francuską oliwę z Aur, różne cu
kierki zagraniczne, grzybki suszone, naj- 
p ękniejsze rodzenki sułtańskie i migdały, 
miodownik toruński, mąkę jśeszteńską i kra
jową, miód prasny i doskonałe ogórki ki- 
Bzone. Prawdziwy stary arak, rum, Cognac 

francuski i różne inne likwory.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają 

się natychmiast. (2906-1-)
—    "

Z powodu wyjazdu
mieszkanie sk adające się z 6 pokoi, I 
pr e ipokoju, kuchni i przy tśj pokoju dla 
tłużąc<go, z meblami, fortepianem, z naczy-

la kilka Iniem kred nsowem, jest do najęcia 
miesi-.cy. — Bliższa wiadoinóśó w kamienicy 
przy ulicy G o ł ę b i e j  wyższój pod' L. 171 
na pierwszom piętrze. (2951-1-3)

K a m i e n i c a  przy ulicy Ś. Anny pod 
L. 199 jest do s p r z e d a n ia .  — Bliższa 
wiadomość w kamienicy przy ul. Gołębiej 
wyższej pod L. 171 na pierwszom piętrze

Podać szczęściu rękę!
375.000 m arek nlem. 
czyli 218,750 złr. baw.

w korzystnym razie jako najwyższą wygraną 
nastręcza nąjnow aię w ielkie loao- 
w anle pieniężne, pozwolone i poręczo

ne przez wysabl rząd.
Korzystne nrządsewże-eewwgo piana jest
takie, źe w 7 - min losowaniach w ciąga 
kilku miesięcy 4 1 ,7 0 0  w y g r a n y c h  roz- 
trzygmętemi zostanie, pom ięty tejni znajdu
ją się główne wygrane w danym ratio K.Mark
1 7 5 .0 0 0  czyli SIN,7 * 0  złr. baw., szcze

gółowo zaś

1 wygrana na M. 250 ,000 , 1 na
125.000 , 1 na 80,000, 1 na 60,000,
1 na 50,000, 1 na 40,000, 1 na
36.000 , 3 na. 30,000, 1 na 24 ,000 ,l |
2 na 20 .000 , 1 na 18,000, 8 na
15.000, 9 na 12,000, 12 na 10,000,
36  na 6,000, 40 na 4,000, 204  na
2,400, 412 na 1,200, 512 na 600,
597 na 300, 18,800 na 131 itd. itd.

Najbliższe jiierwsze ciągnienie wygranych 
tego Wielkiego przez państwo poręczonego I
losowania pieniężnego, urzędowo postano
wione, odbędzie się

Już 15 1 16 Grudnia b. r.
i kosztuje

1 los oryg. tylko M. 6  etyli 3  tir. 50  e.
%  » n » » 3 „ 1 „ 75 e.
' • 4  •» » m » 7 */a n  —  n  90  C .

5 Wszelkie zamówienia wykonane będą na-
jchmiast z największą starannością za na- 
esłamem pieniędzy, przekazem pocztowym 

lub za zaliczką, a każdy zamawiający otrzyma 
od nas losy oryginalne zaopatrzone w pieczęć
państwową,  ----

Do zamówień dołącza się darmo potrzebne 
urzędów* plany a po każdem ciągnieniu po
syłamy naszym interesowanym bez wezwania 
urzędowe wykazy.

Wypłata w y g ra n y c h  następuje zawsze
punktualnie za poręczeniem państwa i może 
być uskutecznioną wprost pocztą lub na żą
danie interesowanego za pośrednictwem ban
kierów we wszyetkich większych miejscowo
ściach w Austryi.

Nasz kantor zawsze jezt szczęściem obda
rzony i często między wielu inn«.i 
cznemi wygranemi cieszył się pierwszemi 
głownemi wygranemi, i takowe wypłacone
były wprost naśzym interesantom 

Spodziewać się należy, śe przedsiębiorstwo 
to zalozone na b a r d z a  rzetelnej
podstaw ie znajdzie 
parcie, dlatego prosimy celem 
wykonania zamówień o rychłe 
tychże.

silne po- 1

aiss
(2723-10-)

łan iam i $ Sion,
a a n t o r  bankowy

Sprzedaż i zakupno wszelkiego rodzaju obli- 
gacyj państwa, kołkowych i losów

Ozdoakami Drukami „CZASU*.

U
< \

3
©
©

Jedyna w Krakowie Dystylarnia
Józefa Kulczyńskiego

p r z y  ulicy FloryańskiĄj obok bramy,

poleca wielki wybór wódek, likieró# i rumu.
Wyroby te tworzone z rektyfikowanego spirytusu i smakó* z ziół 

korzeni i owoców przez parę wydobywanych, zaleca się jako smaczniejsze 
i zdrowsze od wszelkich innych olejkami lub czemś podobnem zaprawianych. 

Sprzedaje się częściowo i hurtownie. (2956-1-6)

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu z u e l id t  . u r d l u n y a h  i wogólności wszelkich s t a b o ś e l  p l e r a l

■ 1 * » r d ł a  przez użycie:

S I Ł P H I U M  f l H K Y A l Ć I J l
3S!* 5 s ! ^

Marynaty,fabryka octu .n  b  u / ?  

uyfk-H.G.W ałkhoff, *  ^
§  I I a m b » r g ,  H o t h c n b u r g s o r t .

Szczególność. Marynowano śledzie (rosyjskie *
sardynki) premiowany produkt, za najlepszy -  „

TTU uznany- — Składy we wszystkich renomo- G A  1 i
‘ wanych handlach korzennych i delikatesów * kJ

(2165-8-13)
WUR la  aUAUTAT

FUR 31 CUMLITAT

Apteka j„
" Krakowie, w Rynka głównym K i .  53

WŁADYSŁAWA BAŻANA
me de Copahu -  Capsules Matico Grimaulta -  C aK ladla S  r o b S 4-  c i S S

-Z k(,nopi indyjskich p r z e c ^ o r c z y w ^ h a

n ,.|m*fcK -  PMlylL Dra Kocha -  Paatylld .L o w , W t a d S u Ł  -  p t

E s s r S i  s s
„ innych powszechnie używanych i niezawodnych środków.
Zamówienia z prowincyi natychmiast się uskuteczniają (2924-2-)

Dr med. Fayklssa S
Wyciąg z ziół Karpat spizkich

1 flakon z opisem użycia 75 c.

Cukierki z ziół Karpat spizkich
1 pudełko z opisem użycia 35 cnt.

H&bata z ziół Karpat spizkich
1 paczka z opisem użycia 25 c.

Dla

cierpiących na piersi i płuca.
cane pmeciw l a X w ^ f e ^ S ^ D c e ^ H ^  ■ “^ “ J ^ t k i e m  używane i pole-

Ł .  L E B B 1 IV 1»
D08TAWCT .WIELU PANUJĄCYCH DWORÓW 

P A R Y Ż , 207) ulica Saint-Honorś.a x  z /, r-Ą ulico, b a in t-H o n o re.

M I  D Ł O O It I
Ze z wszelkiego gatunku wedą sprawuje pianę delikatną i obflt 

lei toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze (podłuj
J1 0  d l a  n £ r 7. V m a n i a  n o w r łA k i  n L L  J Ai : i  j • _ x_  i i  1c**tal#SSlP “ ““iA ksfr .  .  J l

B A D l ' O l j l ^  B A m S D T t M S im
praepwn zostawionego przez Dr.CHOMELj doczyszczenia gło' 

4  JT ^daniu  i porostowi takowych w bardzo któtk‘
Skład *  głównyćh.Magazynach Perfum i Fryzyerów tak we Francyi jak i dam

Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego i w aptece W. Redyka we LwoW8 tl P CTA /ns-- -

wy.

wie
Dostać można _____ _

u PP. Mjkolasclja i Ł  StrzyżowsiiegoŚ

Spotka akcyjna budowy machin
n  . . .  1 .  przedtem (2531.45-)

Breitfeld Danek i Sp. w Pradze
<M »8ch i Be n l .» m - A c ż ie i .* e .e u e h a r t  rormals B r e i t f e l d ,  D a n e k  A  C . i „  l - r t tg )

T ądz,ń dla młynów wodnych

n i a r h l B  '• , l u t  j u  do.uwyn .« o l» ln  parowych najlepszój , najnowszej konstrukcyi, odlewów
Zastępca f a b ^  W alori Z

(2459-eii^°‘ H  bezzwłocznie wszelkich wyjaśnień i przyjmuje*zamówieSrw ' S i X * fabrjkL

w bardzo któtkim czasie, 
zagranicą

Szanować]
prowadzić __ 
w y g r a n e j

Tworzę więc

grupy towarzyskie na 1000 losów
Każda taka grupa zawiera

100 sztuk losów księcia Palffy, 
100 „ .. Windischgratz,
100
100
100

9 )

99

99

9 9

99

99

99

99

hr. Waldsteina, 
Xeglevieh,
Nast. tronu Rudolfa,

100 sztuk losów Insbruckich,
100
100
100
100

razem 1000 losów, na które będzie wydane 100 kwitów udziałowych, 
i których główne*wygrane^C “W ndziałowych P « e *  d w a  l a t a ,  j ak długo wpłata trwa,

99

99

99

99

99

99

99

99

Salzburskich, 
miasta Budy, 
Stanisławowskich, 
Krakowskich.

w 4«ch  c i ą g n i e n i a c h ,  które przez ten czas na te 1000 losów się odbędą

SSKS“ J e d e n  m ilio n  z ło ty c h  a n i t r .  " g a j
rrana  ii. iaaa i

wynoszą.

&  fH O m .  c  f* k - K .  . .  ta ,
^ _______,  w _ °"0w  * *rnP>- » mianowicie Jedną aatubą . e

a z .a ,* u Fiunc w miejsce wyciąemetycn;
klrlt w  łil^J zhwArtycli lotów*

! ”  m  • r " P l r9

Cena jednego udziału wynosi 250 z ł. w. a ,
»r*y > ą fo * * e n lu  a lę  W * a dalsze złr. 240 W 24 nn fii.Kio naełAnm .

* * * * *  m t* m o J “  w spłatach, a podwyższenia kursu ich należy

k01'ZyŚd t6j kombinacyi s*ł w krótkości zebrane następne: 
a . p.™ *,* 5 J Ł K T "  “ “  * * • *  •>* S S r l . ' K l ' f e  i O T k S S S S S r d f . * -  » m »

1. Or, . ra«Slk Ł m ,  odiiiSeŁ ,T K SEST liiSttlrt, • ,  ■ ■ .        ■ n a f t . w
.......................   P ^  <*>•» * »  1*“  “  *0» to*,, ltó„  to  „ .j , „  d ,

głownemi wygranemi przeszło miliona złotrch ...«*r
a zatem z rzadko dotychczas podaną nadzieją wygrania. « * l * n w i l « t  illlMir.

6ra towarzyska rozpoczyna się 2 Stycznia 1876 r.
Ustne i listowne zgłoszenia mogą być przyjęte t y l k o  d o  1 5  1 r  . . .

•  « r » d „ i n  b. r. wyłącznie w biurach podpisanego w W l e d n l i ,  W c h o t t o n r t n .  » . f2848„ s ,

FGRDTKAKD F . LEITKTER $  C. K. KAOW, W EESŁARZ
w. W i k o w i u . b u d a p e s z c u ;, R z y m i e :.

M a s a
do zapuszczania podłogi
najpierwszych fabryk warszawskich  

w siedmiu kolorach
załączeniem sposobu użycia. Taniością 
trwałością przewyższa wszelkie inne tego 

rodzaju wyroby. Funt wystarczająoy na śre
dni pokój kosztuje 85 ct.

Masę tę utrzymuje na składzie:
M. D w orsk i w  K ra k o w ie .

(2135-6-10J

W. B o ja r s k i
Zegarmistrz

w Krakowie, prty ulicy Grodtk*<if L . 99
poleca swój Skład zaopa
trzony zawsze w doborowa 
zegary pendułowe, ścien
ne, stołowe; tudzież w zew  
garkl kieszonkowe złota 
męzkie od 35 złr., damskie 
od 25 złr., srebrne od 12 złr. 
zacząwszy, z 2-letniem po
ręczeniem; nareszcie b u -  
tlzlkł i grające pu
dełka z pierwszorzędnych 
fab yk szwajcarskich i fran
cuskich.

Ceny nmlarkewane.
i •- Reparacye przyjmuje i wy
konywa zi całą dokładnością i 1-rocznem 
po> ęczeniem

I Zjednawszy sobie dotąd zaufanie Szano- 
I wnej Pubhczności, czego sa dowodem liczaa 
I listowne uznania dziękczynne, nrasmie i na
dal takowe utrzymać. (2716-9-)

Dobra Piątkowa i Librantowa
z przyległościami, odległe od Nowego Są
cza o y4, mili, bardzo korzystnie w dobrej 

I glebie położone są z wolnej ręki dogprme- 
I dania za 75.000 złr., albo za dożywot 
nią rentę 5.000 złr. rocznie po spłaceniu 
poprzednio kwoty 28.000 złr. Kapitał prze
mysłowy reprezentować może {wzeszło 80.0QQ 

I złr., co udowodnić mogę. Później zaś ogło
szę, co ania do tej wcale nie pożądanej 

I sprzedaży nakłoniło. Wszelkie bliższe wiar 
domości udzieli chętnie na opłacone listy 
właściciel Franciszek Holeny w 

| Piątkowy p. Nawy Sącz. (2818-3-4)

Towary gumowe
wszelkiego rodzaju

rozsyła za zaliczką (2200-20-)

I J. N. Sohmeidler, fabryka gumy wWleinta 
Neuban, Stlftgaase Nr. 19.

rFORGET
ożywa się z niezawodnym 
skutkiem przeciw k a s a .
lo m  n e r w o w y m .
h o to r o m ,  k e l U u .

u avtssfrzixxziiW J ■**•
wystarcza*0** lekarzJ  * «horyeh. Łyżeczka od kawy

J W Paryżu, ulica Vivienne, 36, w aptece Dra Cha- 
| oli, w Krakowie w aptece p. J. TrauepuńtkUnn 

w aptece p. W. Redyka. (2469-żęlu)

W  R A Z E K 1 K
I sprawiają znakomite skutki, które uzyskane i pra- 
I wie codziennie poświadczone są przez użycie środ-

T J ftr o o tn  ■■______  4  _  _I ka do porostu brody, c e b u l k ę
oZanOWTIV Panin entołrewii * ^ . ---  brodę.

Ta cebulka na brodę

Imoj'e długo upragnione życzenie 
I spełni. Proszę mi i t. d.

L u t o m i e r z j c e ,  29 czerwca 1873. A. Konn.

tygodniach 
niezawodnie się

I Tjr' i . 10/0. jl. Ko
I Wielmożny Panie! Z przyjemnością mogę Panu

domesc, iz posłana mi cebuLka na brodę jest bar- 
I dzo skutecznym środkiem. Krótki przeciąg czasn 
I używania lej wystarczył do utworzenia silnego po • 
Irostu brody. Potrzebuję dla znajomych jeszcze dwie 
I paczki, o których nadesłanie poczta upraszam. 7 
szacunkiem— L in z , 25 Czerwca 1872. K. Linhardt. 

I Punie! Poślij mi Pan za zaliczka na-
I czkę cebulki na brodę, gdyż została poleconą przez 
I jednego z moich przyjaciół jako skuteczny środek

Wielmożny Józ. 
uprzejmie za cebulkę na brodę, gdyż bardzo dobrze

I k"A“ t  iT O *?"  f0" * -
(to . W 4I J t  p S y K S Ś ^ ',0

c. więcej. Prawdziwa do nabycia we Lwowie u p.
I L. Kuckera, apt. pod n Czarnym orłem. “ (2800-3-)

Znowu na składne:
amerykańskie m a sz y n k i
do wybieraniu zł urn knrydzv

.LILLIPDTAN.*

z n iża n a  een a  za  •z tn k ę  7‘/a złr.
A D .  P O L L  A K ,

w  °ieMya (2845-2-3)w  W i e d n i u ,  B r f t u n e r s t r a w e  6 .

F ro k er ’s Hotel Imperial.
vienne. Vienne.

Le rendez-vons des Russes, et protógó 
par lambassade russe. La plus belle 
position; grands et petits appartements- 

cuisine tres soignóe; prix modćrós. *

Jean Frohner, propriótaire.
(2195-30-36)

Odpowiedzialny R^dca Drukami J ó z e f  L a k o c i ó . k L


